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N O W I N Y  C O D Z I E N N E

„SP R A W Y  OSOBISTEi W SZAK ONE SĄ CELEM W O L 
NOM U LARSTW A. STAN O W IĄ JEGO RACJĘ BYTU, SĄ 
PRZEDMIOTEM AMBICJI JEGO CZf.ONKÓW...".

Jean Marqu.es • Riaiere; „Podwójne oblicze wolnomular- 
stwa44.

W a r s za w a , piątek 29 lipce 1938 r. Pi o k X III

Kulisy rozłamu ® 0. T. w i K. R.
Nadużycia pupila „Naprawy'

D z i w n a  r o l a  s e n a t o r a  M a l s K i e g o
l i ł o ś n  sprawa rozłam u w  C. T 

O. i K . P w A leksandrow ie K u 
jaw skim  nabiera specjalnego zna 
czenia w obec ostatnich faktów , 
jak ie zaszły w  przeciągającym  się 
sporze.

Dnia 3 lipca 1938 r. prezydium 
C. T O. i K. K „g łosiło  szereg na 
zwisk działaczy z Aleksandrowa, 
jako  działających na „szkodę or
ganizacji".

W  odpow iedzi no to rolnicy: 
W ładysław  Jaśniewski radca P o
m orskiej Izby Rolniczej Feliks 
K ulpa, Jan Banaszkiewicz, T. Ro 
bakowski, Jan Gralak i W itold 
Zieliński ogłosili rew elacje w  bar 
dzo przykrym  św ietle stawiające 
p. Bonow *:za, prezesa C. T, O. i 
K* R . i członka prezydium  C. T. 
O. i K . R. w  W arszawie, jednego 
z pupilów  p- senatora Malskiego.

A utorzy rew elacji piszą, że B o
nowicz dążąc do uznania jako cen 
trali C. T . O. i K . R. a nie Pom or

skiego Towarzystw a K ółek Rolni 
czych, agituje przeciw  Pomorskie 
m u Towarzystwu, używ ając argu 
m entów, że tam rządzą „ziem ia
nie i księża" i „obszarnicy wraz 
z endecją".

Tym czasem  pow odem  rozłamu 
nie są jakiekolw iek sprawy poli
tyczne, ale —  jak piszą autorzy 
broszury —  nadużycia p. B onow i
cza. Oto w  1937 r. kom isja rew i
zyjna stwierdziła, nadużycia p ie 
niężne popełniane przez p. B ono
wicza, a polegające na zatajaniu 
zysków towarzystwa, przy dosta
wie cukru dla pszczelarzy. .

Poza tym p. Bonowicz zyskiwał 
zv'oienników za pomocą „złotego 
klucza", dając bezzwrotne po
życzki, m. in. przewodniczącem u 
K om isji R ew izyjnej udzielił po
życzki w kwocie 130 zł .

Kom isja, wysłana przez C. T. O 
K. R. stwierdziła, że p. Bonow icz 
brał diety za ten sam wyjazd od

kilku instytucji. B onow icz stał 
jakoby na usługach pewnej cu 
krowni, która p łaciła  mu 3500 zł. 
za popieranie je j interesów.

O dziw nych drogach O. T. O. i 
K. R. świadczy fakt prowadzenia 
przez nie parcelacji m aj. P łow ce 
—  i zarabianie na tej transakcji 
kosztem chłopów. F. Bonowicz 
wprow adził w tow arzystwie zwy
czaj tajnych, nieprotokółowanych 
zebrań, na którycn zapadały w aż
ne nieraz uchwały.

Interw encje w C. T. O. i K. R. 
nie pomagały. K om isja rew izyjna 
obstaw iona —  w edług rewelan 
tów —  „sw oim i" ludźmi nie odda
ła sprawy p. Bonow icza do pro
kuratora.

Interesująca jest rola p. M al- 
skiego, który przybył 24.4.38 r 
na walne zebranie C. T. O. i K. R. 
i spow odow ał dopuszczenie do 
głosu z 8 osob, delegatów  kół, za
wiązanych przed kilkoma a n ia m ,. 
a gdy zw rócono ’ uwagę, że pismo

W y p ra w a  po zło te  runo o d w o łan a

PfiłmiliardoGiy spadek nie istnieje
Niemi w Ameryce Polaków-millonerów

NOWY JORK, 28, 7. W związku z 
wiadomościami o rzekomym spadku 
po niejakim Duszyńskim, który miał 
umrzeć w Chicago i pozostawić po so
bie fortuilę sięgającą 80 milionuw do
larów, w tutejszej prasie polskiej uka
zał się szereg artykułów, stwierdza 
jących nieprawdziwość tych pogłosek. 
W Stanach Zjedn. jest kilku Polaków 
posiadających około miliona dolarów 
majątku, ale milionerów w ogóle 
wśród nich niema.

Nowojorski „Nowy świat” zwrócił 
się w sprawie rzekomego spadku po 
Duszyńskim do Konsulatu Generalne
go kzeczyposrolitej w Chicago, skąd 
oirzymat następującą odpow.edź:

„Konsulat Generalny zav '.adamia, 
że na skutek itałych zapytywan róż
nych osób, zamieszkałych w Polsce 0 
snadek po rzekomo zmarłym w Chi
cago Henryku Duszyńskim, zarządził 
poszukiwania w aktach Sądu Spad
kowego w Chicago i pomimo zbadania 
kilkunastu ostatnich roczników nie byl 
w m°żności zna.eźć aktów dotyczących 
spadki po wspomnianych zmarłym” .

W  sprawie tej były czynione rów
nież poszukiwania przez prasę, a na
wet został zaangażowany adwokat, 
lecz wynik jego dochodzeń był również 
negatywny. Nie tylko, że nie natrafio
no na akty spadkowe po ś. p. Henry

ku Duszyńskim, lecz nawet nie było 
możliwe wogóle uctalić, czy o lotia o 
tym nazwisku zmarła w Chicago i czy 
tam wogóle zamieszkiwała.

Przypuszczalnie sprawa ta, jak i 
cały szereg innych tego rodzaju spraw 
nie ma żadnych realnych podstaw, a 
jest wynikiem informacji, udzielonych

urzędu w ojew ódzkiego zawiada
mia, że kółka wym ienione nie są 
zarejestrowane, p. Malski ośw iad
czył, że reierent zostanie odpo
wiednio pouczony.

A dalej, om aw iając „łapów k i" 
p. Bonowicza od cukrowni, p. 
Malski, nie w iedząc już jak bro
nić p. B., gdyż sprawa była og ó l
nie znana i wiadoma, ośw iadczył 
niemal dosłow nie: „N ie  wiadomo, 
czy to n ie był podstęp, ażeby, da
ją c  młodemu człow iekow i tych 
kilka tysięcy złotych, tą drogą go 
w ykończyć".

Czyż można się dziw ić, iż przy 
odpowiednim  „zm ontow aniu" Wal 
nego Zebrania, gdy nie zgodzono 
się na głosow anie tajne i gdy przy 
punkcie’ o votum n ieufności dla 
p. B onow icza przew odniczył p. 
Malski, a podniesione ręce Uczył 
tenże sam p. B., dla którego vo- 
ł um nieutności miano uchw alić, 
doliczył się dla siebie 5 głosów  
wdększości na około 190 nsóh gło- 
suiacych,

W  ten sposób sprawa pupila p. 
Malskiego wyszła na światło dzien
ne dopiero w broszurze rolników 
z nieszawskiego.

Cała sprawa jest niezmiernie cha
rakterystyczna dia typu działalności 
różnych klik jakie żerują na organi
zacjach  społecznych. Tym razem 
nie podpisali się pupile „Naprawy".

dziś na str. 4 -ei
Dalszy ciąg powieści Armina O. Hubera p. t. „Ludzie i ży

wioły" zamieścimy w numerze uitrzejszym.

Z w ł o k i
O s t a t n i e g o  k r ó l a  P o l s k i

pow róciły do kraju
W  wyniku przychylnego usto

sunkowania się rządu sow ieckiego

Zam knięcie
sesji nadzwyczajną5
Zarządzeniam i, datowanym i 26 

b. m., Pan Prezydent Rzeczypo
spolitej zamknął z dniem 28 b. m. 
spsje nadzwyczajne Sejmu i Se
natu. ■

Zarządzenia powyższe doręczył 
w dnia dzisiejszym  pp. m arszał
kom izb ustawodawczych, dyrek
tor Biura Prawnego w Prezydium  
Rady M inistrów, W ł. Paczoski.

rdziesż z prądem  czasu

c z y t a j ą c  A B C

do sprawy repatriacji zw łok k ró 
la Stanisława Augusta, zostały o -  
ne przed Daru dniami przewiezio 
ne z Leningradu do kraju.

Trumna ze szczątkami króla 
spocznie w  m iejscu jego urodze
nia w  zabytkowym  kościele w 
W ołczynie.

DziśwABC
C zw a rta  lista rota- 

r zy s tó w  — str. 3 
A n k ie ta  ochotnicza 

str. 3

W L I D Z I E
można zaprenum erować „A B C " 

u p. M ichalskiego 
przy ul. Suwalskiej 17.

któremuś z pism bez jakiegokolwiek 
uzasadnienia”.

* **
Jak wiadomo niedawno odbył się 

w Toruniu *jazd rodziny Duszyńskich 
Do spadku po rzeKomym milionerze 
pretenduwało kilkaset osób. Specjalna 
delegacja Duszyńskich, wraz z jed
nym z adwokatów warszawskich mia
ła się udać do St. Zjednoczonych dla 
przeprowadzenia formalności spadko
wych. Teraz oczywiście cała U  ame
rykańska wyprawa nie dojdzie do 
skutku.

N i e b y w a ł e  r o z p r z ę ż e n i e  w  a r m i i  s o w i e c k i e j

Oficerowie pijani na służbie
Żołnierze nie spełniają rozkazów

KIJÓW, 28.7. W tutejszych k o - ; 
łach wojskowych mówi się szero
ko o nienotowauym dotychczas 
zaniku dyscypliny w puszczegól- 
nych oddziałach kijow skiego o-

kręgu w ojennego.
Tak np. w oddziale, którego do

w ódcą jest „starszy lejtnant" 
Grebniow, żołnierze i o ficerow ie 
młodsi zw racają się do sw ego sze-

P o d  k a t e m  h is to r ii

O chłodzenie
Przewidywany przebieg pogody 

w  Jmu 29 b. m. Pogoda o zachmu
rzeniu na ogół dużym, miejscami 
deszcze i Durze postępujące od za
chodu ku wschodowi kraju. Po 
przejściu burz ochłodzenie. Umiar
kowane wiatry południowe, skręca 
jące na zachodzie.

Faszyzm we Włoszech, so
cjalizm narodowy w Niem
czech mogą już się poszczycić 
szeregiem osiągnięć. Pod 
wpływem tych osiągnięć wy
twarza się nawet przekonanie, 
że u ciągu niewielu lat zdoła
ły one całkowicie przekształ
cić psychikę własnego naro
du. Pod w p ły w e m  tych osią
gnięć zaczynają te ruchy na
dawać każdemu swemu posu
nięciu znaczenie historyczne. 
W tej atmosferze łatwo się za 
pominą, że rok a nawet lat 
pare, to w dziejowym rozwo-

są wynikiem wielowiekowego 
rozwoju narodu, opierają się 
na wytworzonych w ciągu 
dziejów instynktach, są dal
szym ciągiem pewnych linii 
rozwojowych stanowiąc jedy
nie czasami bardzo znaczne 
przyspieszenie. Nieznajomo
ścią istoty narodu jest przeko
nanie, że zmieniają one całko
wicie w ciągu dziejów wytwo
rzoną psychikę narodu.

Również błędem byłoby pa
trzenie na naród tylko z p u n k  
lu widzenia chwili dzisieiszej. 
Gdybyśmy bow "em narody roz

ju narodu zaledwie chwilka. _ palrywali z tego punktu wi- 
Ruchy polityczne takie, jak , dzenia doszlihyśmy do z u p e ł- 

faszyzm i socjalizm narodowy | nie fałszywych wniosków.

Gdybyśmy np. posługiwali się 
tym kryterium to musielibyś
my dojść do wniosku, że naro 
dy polski i francuski skazane 
są na w-egetacje. natomiast 
przyszłość należy do narodów 
włoskiego i niemieckiego. Tym 
czasem przyszłość może na
wet nie tak daleka może przy 
nieść zupełnie inne wyniki.

Narody o starej kulturze, 
narody o sławnej przeszłości, 
jednym słowem narody wiel
kie mogą mieć swoie chwile 
słabości, ale z tych chwil sła
bości dźwigają się bardzo 
szybko wbrew wszystkim kra- 
kaniom tych w szy stk ich , któ
rzy biorą jedy nie pod uwagę

dotykalne fakty. Ta wiara w 
niespożyte siły narodu dziejo 
wego każe nam wierzyć, że 
dzisiejsza słabość narodu pol
skiego jest tylko chwilą słabo 
ści narodu wielkiego.

Zewnętrzna sytuacja Polski, 
wielkie zagadnienina wewnę
trzne, które muszą być przez 
nas rozwiązane stawiają nas 
w pozycji takiej, że chwila sła 
bości nie może trw ać długo 
Ci, którzy rozumieją powagę 
chwali dzisiejszej, muszą zna
leźć klucz do ukrytych gdzieś 
w głębi odwiecznych sil naro
du polskiego. Mamy pełną wia 
rę że ten klucz odnajdziemy.

J K.

fa  per „o ś le ", a częśc ie j je szcze  
b a rd zie j soczy ście , n ie w y p e łn ia 
ją c  o czy w iśc ie  je g o  rozkazów

Por. Gołowczenko pozycza pie
niądze od żołnierzy, w zamian 
d a jąc im dłuższe urlopy i patrząc 
przez pałce na niewykonywanie 
rozkazów.

O ficerow ie na służbę przycho
dzą z reguły tak pi.iani, że nie m o
gą utrzymać się na nogach, a 
sp row ad zan ie  do koszar p rzyg od 
n ych  zn ajom ych  i kobiet u licz 
n ych  je s t  na porządku  dziennym , 
przy czym  w czas ie  org ii, ja k ie  
się odDywrają  w koszarach , in-. 
sp ek cy jn i n ie śm ią tam  zaglądać, 
bow iem  zanotowano już kilka w y
padków, że pijani i podochoceni 
zabawą żołnierze strzela li.do zbyt 
służbistych inspekcyjnych.

Ucieczka z poc agu
2 w ię źn ió w

W czasie transportu 30 więźniów 
z więzienia katowickiego do wiezie 
nia w Oeszynie, wyskoczyło w peł 
nym biegu z pociągu na szlaku Sko 
czów — Goleszów1 2 więźniów — 
30-Ietni Wilhelm. Pijas i 23-Ietm 
Czesław Bijak. Bijaka w pościgu u- 
jęto. Pijas zdołał zbiec.

„ A B C ”  w a l c z y  o  W i e l h q  P o f e k ę j

18225229



S i l .  2 A B C  -  NOWINY CODZIENNE Rir. 22?

Z y c i e  z a  i  4 0  g r .  d z i e n n i e
na półkoloniach w  W a rs za w ie

Pacy gląd am y się dziw nej defila
dzie.

P izy  dźw iękach marsza,- w ygry w a 
n eg o  przez pateion, m aszeruje głow  
ną aleją parku im. Sobieskiego 16 
gru p  pplkolqnii dla dzieci b izrą b oc- 
nych.

Na samym przedzie milicja —  sze 
ściu ch łopaków  z b iało-czerw onym i 
opaskami na rękach, zadartymi dum 
nie głow am i, przeważnie boso . Z 
wielkim zapałem stukają w  ziemię 
piętami. Dalej poszczególn e grupy. 
C hłopcy starsi, m łodsi, grąpy dziew 
cząt i na końcu dzieci w  w.eku od 
la t 4*ch do 6 -ciu. T e  ostatnie nie 
bardzo dają sobie radę z krokiem 
defiladow ym . W  dodatku zdarzył 
się straszny karam boł. M aszerujące
mu w  środku czw órjd })rzdącp\yi 
spad! z nogi Tepetc. Natychm iast u- 
slużni przyjacieje zatrzym ują się, po 
m agają  go odszukać, n ałożyć, p o
cieszyć strapionego w jaścicitfa. Po
chód  się zatrzym uje, p ow sta je  za
mieszanie, które z  truuem usuwają 
dw ie przedszkolanki, opiekujące się 
najm łodszym i.

P rzy bramie parku pqpządc.. sze
regów  znika ostatecznie. Małe z krzy 
kiem starają  sie odszukać ip ą fk , 
które tu przyszły po pić, starsze sa
me odchodzą  grupkąrpj pp dotmi-

Dzień na półkolonii już się zakoń
czy ł.

A dzień jest zazw yczaj pracowity. 
Zaczyna się punktualnie o 8 -ej. ęOO 
dzieciaków  trzeba ustawić ną ,po|u 
m asztow ym ", gdzie odbyw a się apel,

sprawdzenie listy i m odlitwa. P o u- 
roczystym  w ciągnięciu  
na maszt, przystępuje się 
monii 'mycia rąk. Nie je s t  to takie 
bardzo proste, zw łaszcza  że prysz
nic parkow y wprawdzit jest dość du 
ży, ale ty lko jeaen, a dzieci pkoló 
600-set i tp rozbrykanych. Później 
śniadanie, g ry  i zabaw y w  grupach, 
prow adzone przez w ych ow a w ców , 
znów  m ycie rąk, obiad, odpoczynek  
poobiedni, pogadanki, podw ieczorek, 
zabaw y, apel i w  końcu defilada.

Przez 9 godzin dzicc ' najbiedniej
szych m ieszkańców  C zem iakow a i 
Powiśla przebyw ają  na św ieżym  po
wietrzu, p od  opieką w y ch ow a w ców . 
Obeznane cd  na „cześn ic jszy ch  lat z 
życiem  ulicy, przedstaw iają element 
niesforny i trudpy d r  prowadzenia- 
T rzeba  je u czyć najprostszych  rze
czy . je s t  to  ciężka praca, która nię 
odrazu aa je  rezultaty, zmianę w  zą- 
chow ąpiu  się daieci tpożpa ząu ^ ażyć 
dopiero po kilku tygodniąct) pracy 
nąd pimi. 1 to , jak  m owi p.. dy ięk - 
tor półkolonii, „ c o  się ijap jąw i w  le- 
cie, to  zepsuje przez zimę. w  czasie 
której w ythoiyąryca styka się z dzieć 
m. ty lko parę godzin  tygodn iow o.

Celem półkolonii jeist duzytyicnie 
dzieci i stw orzenie odpow iednich  wa 
ru u k óy  w ych ow aw czych . N ięstęty, 
z teg o  co  dają na pólkoioń ie: Komi
tet Opieki S p ołeczn ej, U bezpiecząl- 
nia i rodzice cjzieci P ° wpłaceniu ko
sztów  adm inistracji i pensji w y ch o 
w a w ców , w ypada na całodzienne u- 
trzym ąm c dziecka 4Q SI- Jcsf to bar-

M S PIŁSUDŜ1 do STOLIC SKANDYNAWII
1 — J. VIII. Cena oc, F B O O  zł.

$ / §  K A J T I  J .H O L H  d o  S ’ W ^ p j l  Ih
Sprzedaż biletów. Rezerwacia m iejsc. Fąchowe poradv co  d o  wyboru kabm

r n a ^ c o p o Ł

p r y K K
ę.żs Piaśń . ECiea; ranne wstaja ze 

rze" Muzyka "6.46 Gimnastyka T.UO
Dziennik. 7.15 Konoer*

II ,7 Sygnał czasu l ..ejna; z Krako
wa.' 12.03 Audyc-a poU nowa

15.15 A r a  rskim szlakiem w >dnym 
15.uQ Fozm owa z cnorym i 15.41 W iado
m ości gospodazcz, 1C 00 Wiązaniu z ope 
reteK Ldftdra 16.45 izin e iz "  -  repor
taż K uncew czcrnej. 17.00 Muzyka tanecz
na 18.0Q W aćhla-z le k tr  czn>. ' 19 [0
K  a cer pa instrumentach dętycii " .45  

Pow ieść w .pólczesna na rozstajnych 
Uiogach" 19.00 Po'skie utwory £oi tepia- 
now  . 19.20 P o" rd jnka 119.30 Koncert 
rozryw kow y. 20 45 -  Dziennik 20.55 
Skrzynka rolnicza. 21.10 ..Laura 1 Filon'" 
— w ieczór dawnych nosenek. ‘1.50 Wia
dom ości sportow e 2Z.00 Ludwik v Beet- 
hoven — m uz-'ka kameralna. 22.55 Prze
gląd prasy. 23.00 Ostatnie wiadom ości

sk,n weselu" - -  suity ludow e. 2.00 „Cbp 
pin a poiska ziemia"" — audycja Hu]ew»- 
czą 2.5(1 P fogrąm  '

SOHOfA.
6.15 Pieśń „K iedy V ai,ne walają Zo

rze 6.2u Muzyka. r )5 Gimnastyka. 
’ .0Ó pziehnih. 7.15 Muzyka. " "  "" ’

11.57 Sygn.ył czasu i hejnał z Krako
wa. 12.05 audycja połiłdmpw a.

15.15 „D olina Czarnego Potoku ’ —
słucijnwjsko. ió.45 Wi; oi mość rrsoo ar 
u, 10.00 Koncert. 16.43' ak nie należy

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE'
'6.45 „Kazimierz"" — reportaż.
18.45 „p ow ieść  współczesna na 

rozstajnych drogach"" — Andrzej Ry
bicki.

19 30 „P odroż w nieznane"" run- 
cert r izryw kjw y.

22 0 Muzyka karre-Łina ć Haydna 
do R aveU : Ludwik v. Beethuven.

podróżpwąć. 17 (V Kapela 1 udową. Ij UO 
Nasz program 18.10 Kef tal śplewaczy. 
19.45 „Mazowsze w opezji". 19.00 li' ći- 
ta| skrzj pcowv 19.ZÓ pogadanka. 1'9.30 
MjiZjyka taneizną. 20.00 Ąuęjycją (Jla Po 
laków za granicą 90 A i  bziennik. 20.55
Pogadanka. " 210( „O bor .iit  W g 's p o d a r -  
stwie"" pogadanka. 21.10 , Na polska nu 
ty". 21 50 W iadom ości sportow e 22 00 
„Godzina niespodzianek". 23 00 OsjatnP 
wiadom ości.

Wa RSZAYYA u

13.00 K oncert rozryw kow y, lt. H) Parę 
inform acji. 14.05 Program ",410 ' Kon 
cert soliftów  1„ 30 W iadom ości srorto- 
w. 1 05 T r.o  P. R.

17.00 Pogadanka. 17.1p 1. poD e.t sepu 
-ta n : S—  onia d -m oll ?. Z o ’ tan K tdaiy:
H iry anos:  ta. a Ravel: Arborada
del G racios" 1810 Muzyka lekka. 'P.Ofl 
P —er-va 22.00 .w róż ’" wars :awskie‘" 
22.15 Ylu^ka Ukka. 23 10 „Gulasz pa 
pry "..a" Cz. I audycj. • 1

AUDYCJE KRoZK O PĄLO W E:
2} 00 Zapow iedź stacji i dziermik. 0.15 

On ów lenie program u na’ tydzień pr?3 
azły. 0.20 .Laura "ilon" — le czń ; daw- 
nvch pióęeriek- O*11 „Jan Zam ( |kj" _  
pogadanka 1.00 „D ożynk1"  —' „Na c h ło f-

N VJCT*?K YWSZF aUDYC IR 
15.15 , D (lina Cza-neg" Jptoku"— 

słuchowisko dl; d/ieci. 
is.li) Recital' śpiewaczy Ruddlfa

19.Q9 Recital skrzypcow y W a p łjęa  
K o kański) go. >l 

20.00 Andyfcja dla Polaki w za g<a-
nica.'

22.00 „G odzina nipspo<}zjanekt‘.

'  "  'tvA U ^ Z A W A "T l-
13.00 K rm -ler i E c h n a n i-o w  13 ,0 

1 are inform acji 13.55 ? ro g ra r  l^.pń 
Koncert rozryw kow i' 151Ó0 W fadonió&l 
■sportowe.' lii.0 ' Gra zespół salonowy.

17.Ou przypadki dom owe . lectp. 17 lu 
T rzej 'tłąęycy w  m uzyce kam grąlnej. 
18.0Ś' M uzyka lekka.

„2.00 Polskie pieśni ludowe. 22.25 Mu 
zyka taneczna.

A U  YCJE KRÓTKOFALOW E
24 00 Zapow iedź1 stacji’ j  Jzięnnik. 

015 Om ówienie programi i na tydżień 
przeszły, u.20 Nasz" lekkie ’ pto ph ’ 
C 50 „Sport trzefnek w  ’I?ol te'"1:'' IW) 
A rie i D u nk i Polskie. 130 „Polnej w 
Stanach Z jednoczon ych  Ą. P."".' 2-00
Polska KąDcJa Ludowa. 2.50 Progyarn.

GIEŁDA PIENjąZNA
l 'e w ’ „-y: H^l?n Jią J91.95; Prukse- 

la 8°  90; Helsinki 11.54; Kopenhaga 
116-75; Lonhyn 26.13; M ediolan 
28.03; N ow y Jork 5.30 i 3 /4 ; N ow y 
Jork (kąbe.l £ 30 i 7/8; Parj ż 14.70; 
Praga 18.35; Sztokholm  134.80; Zu
rych 12i .70.

P ożyczk i: 3 proc. prem. nwestyc. 
em. 83.00, II e n . 82.00 — 81.75 ; 3 
oc, prem iow a Inwestyc seriew a il 
n. 91.Q0 —  Ou.75 -  91 J3u; 4 proc. 
ińsiw . prem iowa dolarot, a 4 2 .U0 ;

proc. korisolidacyind (w iększe) 
’ .„6 ; 4 proc. pot. konsolidacyjna 
rotme) 67.1'}; 4 i pół nroc wewn.
instcy. 67 38.

Li»ty złajtawne: g proc. ziemskie
doli! ęwa- kupon 2i.56; 4 i pół
r  "-mskie sena V 65.25 — 65.OO; 4 i 
noł proc. Pozn zietnstwa kred. seria 
L 64.25: 4 i pól proc. kred. ziemskie 
we Lwowie OL50; 5 proc. Wirszawy 
(1933 f,) 74.(0 - 74.25 (drobne)
74 .^ ; 5 orot. Łc-dzi (1933 r.'j (ą6.pj0; 
5 q[oc. Warszawy Sj.'33.

Ą k :je : Bank Polski 125.o t ,  Bank 
Zachodni ?5 .?b ; W ęgit) 2 ?..5p;
90 50; O str -w icc  6r.25 — 62JOO; 'St; 
racljowicj 3Q.25; Żyrardów 55.75.

pięhPA zbożowa
ilszenica ,ednohta 2 7.2 5  t  27.75; 

zhigrapą 26.75 —  27.25; ż y jo  star? 
I8 .0O '—  1 9 0( żyta nowe JP, — 
'8.5.0, ow ies I st. 2t).ko —  21.00; 
II st. 19.00 —  19 i0: łu|jip p ję -
b iesą i 17.75 —  18.25; (u b in  żó łty  
20.00 -  20.5o; rzepak ozinn 4 5 .0 0 — 
461)0; niąką pszenną ga j I 4^00 —  
45.50; gat. II 32.00—33-5<ł: pastewna 
16 5u— 17 Bp; ży i. gat. I 31.50— 32,bo, 
gat II i9.p<) — 20.50, razow a
—  słfpO' otręby pszenne g ł-be  12 25
—  12.75; śred n ie  l l .2 3 j - lJ .7 3 ;  m iał 
km  : i .2 3 — il .7 5  je  IC 50 -U .; 
m akuchy Inmn 2 1 0 0  —  2 '  60 ; m a
kuchy rzepak 13.25 —  13.75; śrut, 
soj. 23.00— 23.u0; słom a prasow . (ży t
nia’ 4.50 —  5.00; siano prasow ane 
słodkię n 'w e  i.OO —  7.50 prasową2 
ne | 70 — 6.00," z'eip., .ak; 4.0.0 —  '4.5$.

dzo m ało, a’ e na tyiępej 1  t y d i  fbtv-
cluszy, które dostaje półkolonia, nie
tyystarcza i azjeci tylko raz dziennie 
tjostają pełne mleko na p od w ieczo- 
;ck , na śniadanie p iją  zbierane.

Społeczeństw o pow inno p rzy jść  z 
tiąansową pom ocą półkoloniom  Clio • 
djsi przecież o  zdrowie m łodego poko 
lenia.

Autobus wpoili i t » chodnrk
?pvtni pośpiech sam ochodu p o c zto w e g o
orna! nie s p o w p u o w d ł  K it a s t r o fy

Około godz. 17-ej ną rn?" >s nęj 
i Sienkiewicza antoh w unejski linii 
„G* nr. 3052 prowad*uny „ r ,ez 
fa Jankiewicza, zam pfZz ul S'Uiv- 
yrej nr. 59 zderzył śię z samoct.„aem 
pocztowym kiorywąpym przez St s„ • 
Słąy.-ą Stefanką, ląm. przy ul. ZacK. t 
i.asz„ nr. 3.

U licą Sienkiew icza jecha ł sam ochód

Za ta rg  o Kieł m am uta
m ędzy ńw\mu .nsNucĵ mi poństwewym

O d d łu ż s z e g o  gzasu  yf d o l in ie  
N ieriiiiu  p u d  G r o d n e m  p r o w a d z o 
ne są  p r a c e  w y k o p a l is k o w e .

W r o k u  u b ie g ły m  w y d o b y t o  c z ę  
ś c i  s z k ie le t ó w  n o s o r o ż c a ,  m a m u ta  
i je le n ia . P r z e d  k ilk u  d n ia jn i w y -  
d o b v  o  R ję k n y  o k a z  k ła  m a m u to 
w e g o , d łu g o ś c i  2 m . 60 c m  P r a c e  
p r o w a d z o n e  sa p o d  k ie r u n k ie m  
p r o f .  K o c h a n o w s k ie g o ,  d e le g a ta  
P a ń s tw o w e j r a d y  o c h r o n y  p r z y r o  
d y .

Pracam i tymi zaintercsuwali

tu tu  g e o lo g ic z n e g o  W W a r s z a w ie , 
k tó r z y  p r a g n ą  p oz y  sk u ć  w y k o p a 
lisk a  d la  W ą ro z a w y . N a to p n a s t  
m ie js c o w e  c z y n n ik i  c h c ia ły b y  
p rze k a za ć  w y k o p a l is k a  m u zeu m  
p r z y r o d n ic z e m u  w  G r o d n ie . G r o 
d z ie ń s k ie  m u z e u m , k tó r e  m a  ,iuż 
w ie le  c ip k a w y c h  o k ą z ó w , w s p ó ł 
p r a c u je  n a  p o lu  n a u k o w y m  z  u n i 
w ersy te ten ą  S te la n a  B a to re g p , 
J a g ie l lo ń s k im , J ó z e fą  P 'łs i> d jk ie -  
g o  i P o z p ą ń s k im . S p ra w ą  o p a r ła  
s ię  o  w o je w ó d z k ie g o  k on oeró^ a to -

poczt jwy i fkFsęając w Jąs;; zmjdei 
Szył wiraż i yiidząt ii .Jji.idżający ze 
/.naczna ,żylmi>r<-:ą amybuz chciał

fized liim jiizęjęchać.'^ięrjj^ca auto- 
usu n.iat zbyi mały cza&y by zaha

mować wóz i jy ostątni.ej chwili skrę
ci! .ff jyjejdżojąc na chodnik
i przewracając drżcTwlfo, Mimo to nie 
unikną] zderzenia.

ldąc“ chodnikiem dwie kobiety Jó
zefa Zielonka, lat 39, handlarka 
ząm. przy ui. Niskiej nr. 36, oraz 
Maria Broił, lat 26, urzęaniezr<„, znm. 
przy ul. Radnej n»v 6 tylko dzięki te- 
•pu, żę autob1 s łamiąc jlyzewko za

trzymał się uniknęły śmierci, uoziiająe 
tyjkp szeregu ogólnych potłuczeń. 
Pi„yb( ły lekarz pogotowia ratunko
wego po nałożeniu opatrunków, Zie 
lonkę pozostawił na miejscu, zaś Broił 
przewiózł do domu.

Autąjjps jak również samochód 
pocztowy został uszkodzony.

Kierowcy wyszli z wyjadkn bez 
szwaiiKu. Nieliczni pasażerowie au
tobusu również nie odnieśli żadnych 
obrażeń. Policja prowadzi dochodze
nie, ceiem ustalenia, kto ponosi winę 
ia wypadek.

N ie zrę c zn y kie s zo n ko w ie c
pociął ży le tk ą  swoją o fiarą

sig  d e le g a c i  P a ń s tw o w e g o  ip s t y -  rą , k tó y y  *pą r p z a t fz y g p ą ć , k o m u
p r z y p a a n je  k ie ł  rn am u tą .

s to w . Kifnięctw a PoisHiege
Knpięctwo polskie w Brześciu  n |5. 

ti;..o y y ą t  3w'ego stosunku ao A rm.j, 
ofiau iąc kw otę 301.50 zl. na u fuudo- 
tyatiie "sztandar" dlą m iejscow ego put- 
ku „rty lęrii lekkiej. Zbiórkę w śród 
bzęskich JfUPcow chrześcijan grzppi o- 
w gdzął w icepezes SK P. Czeslf.y. O r- 
łcnvski, który z ram ienik SKP wszedł 
do prezydium  O byw atelsk iego K om i
tetu Zbiórkow ego. N ależy nadmięnić, 
że kupiectwo poleskie w  Ri ześciu 1 B. 
ptwyśfąpiłp już energicznie do akcji

zbiermra funduszów na ufundowania - . T„ . 
karabinu m:iszj nowego, 'Który wrę- szęnia jMipco.w Polskich a t i» ’ B°
i   1 1 ; il -..i 44 *  a:_t_ 1  : _ : _ .   : -i ~ j  — : O 4 « l «  I«

Marian Pyzel, zam. przy ul Mo- 
kotow :k 'pj ny. J —  jadąc ąpiobu- 
sem linii „G? v? .strofę placu T -a 1- 
ralnegij na popiośrip PjHaąil ty pew 
nej cnjyjU strasŹJjwy pó) i ząuwą- 
żył, że jaKiś osopnik wyciąga mu 
pojtfp} tylnej k iszen i sppdnj. *?y 
ze! o^yyfocii się, ale ztpdzjej
zdotcl w., sKuczyć z autobusu aa 
Plac Marszalka PiL '(.skiego.

Za uciekającym pogoniono i uję

to W nomirariacip ojęazałi Ms< ** 
jest to zdany Jonzicj 
pzeslaw Chojnacji.}, żaru. prąy ul. 
< jódwald pr. 26. .Cl.oinąękl jtfyjąąl 
hyziowi otwóz w  tylnpj k p ^ p p i 
spod"i żyletką tak nieostrożni*, źe 
skąlgp?ył Ciało.

Ćk" "ąeki w  kartotekach policyj- 
nycn notowany jest 74 razy za róż 
nego rod’  jm  kradzieże i oszustwa. 
Pówęardw 1 do aresztu.

N b w @  ? 4 4 s i M l i r
^Iswarzys^nią Kuacow Pplskich

W  o s ta tn im  c z a s ie  powstał sze 
ręg  p cpyycl} O d .d z ią jów  S fp w ą y z y -

czony ma być }v dnu 11 -go łisiopa 
da ht. jednemu z miejsko .yyeti pi)}- 
kóy. Czym tpr "".n im  byp PrzyKlą- 
dem at! ' innych organizacji 'zawedp- 
wych w Brześciu, który dotyćnczas: 
u’e pomyśleli o 'ycli sprawach.

Zbiórka ną Varaj>i-ą m^szm)p^vy za
mknięta bedżie juz \v ajjiąeli mtjbnz- 
szych.

f a  b K d v K k » w  w  p g n S n
w -w a . iłi 5tmt

W e  wsi Wola - Kanigowska, gm. 
Unieżysz, w zagrodzie Wład„sła\ya 
Wiśniewskiego, z "arazie niepstaln- 
pej przyczyny powstał pożąr. Ogipń 
natrafiw szy na łatwopalny ip *ie-: 
riał rozszerzał Się z tąk gwałti wną 
jzybkoscią, że v przeciągu pół go
dziny stało w płon.,eniach 12 ao 
■nów mieszkalnych, 13 sfoaót, 17 
obór, 17 wozowni z inwetUepem 
martwym i żywym.

Mięszkańcy i  narażeniem życia 
ppwyDędzrli z płopącyck ubp- by
dło W pole. Spaliły się jedynie 4 
wieprze oraz i  cielaki.

Na miejsce pożaru przybyły 0- 
chotnicze straże pożarne, które przy 
stąpiły piezwłceznie do ajccji ra 
Unikowej. Strażacy pó" roz" łczliwej 
walce z rozs zalałym żywiołem o- 
gień zdoiaii zlokalizować.

Na m iejsce' pożaru przybyła po

licja, która wszczęła dochodzenie. 
Straty spowi Jowąńe pożąre" się: 
gają około 8Q,ofl0 złotych.
-m  “  1 ■' w  s u i m n k B mjB ii*1* ' • ■<’ ib.2* i«. •*.

w ie je :  jy t>a\yidgródku  i S t p } j" )g  
w o j-  r p lc g k je g p , w „„ ,p \ v ce

w o j.  W o ły ń s k ie g o , O p a t o t j ie  w u j. 
K ie le c k ie g o ,  w  L u to w ie  w o j.  
Ł ó d z k ie g o  o r a s  w  B ie z u n .u  yroj. 
W a r s z a w s k ie g o .

§ am Q & ó i!!W 0  ^ ‘ iściciela s k h g u
1  powoou irpdnpści finąspwych

W śfpdę dk°ło g«dz' 3 z rana 
v  sklepie elektrotechnicznym przy 
ul. Francuskiej nr. 8 powiesił się 
właściciel tego sklepu BoleSąw ku
cek, lat 42, eicktroicchnik, zapijęsz 
kały tąn4e. DepąU znąlą^łą żoną,, 
wiszącego ną aspurku, któiy przy 
piocoy any byl ao baka wbitego w 
Ścianę. Natychmiast .odcięła go i ya»

"■IV Wg W

alarmowąła pogotowie ratunkowb 
oraz zawiadomiła policje. Krzyoyty 
lekar? stwierdził zgon. Przyczyną 
sampbpjsttya Pucka, jak ustalono, 
był silny rozstrój nerwowy spowo
dowany trudnuściami liinnsowymi 

Na ladzie sklepowej leraia kar
teczka, ną troręj aeo >t jąpięął 
„Wszystką dld żony j ddecicą

W W B ł ?

P r e m i o w a n i e  k s i ą ż e c z e k  P .  K .  f i .

m
Jut. jf,\v

A H I tmc
W kioskach Knchu 
U sprzedawców ulicznych 
W urzędach pocztow ych 
We w łaśni .'h ru rk tech  sprze 

d a zy

Dnia 27 lipca 1933 r. odbyło się 
w P. K . O. trzecie nubliezne n ren ro - 
wąnie książeczek ha wkłady oszczęd
nościow e feri V ruupy 5 .

Prem ie p; zł. 600 padły na nr. nr • 
40902ts 4 0 9 8 36  4127W  4 4 0 3 3 6  4 M 35 0
494367 494556 497013 50ą669.

Prem ie po zł. 250 p a d łj n -  nr. r r . :
409120 409518 4108<>3 4'54t>9 416742
4|762() 421064 421250 421865 422b)2
435906 440592 442806 444120 445449
448375 419588 450196 450535 43i582
452726 452839 458727 458930 4 *9 ^ 7
460063 463941 464034 465179 473275
j 76843 477262 478157 478^02 4s3296
484867 486535 494922 501398 509l4ij

Ponadto padło 116 prem ii p o  zf.' 
1O0 oraz 390 premii po żł 50.

O gółem  padło 585 premii ną suipę 
ll  600 zł.

K siążeczV; serii V-,ej gru py A, na 
które padły erem ie ■zt poprzednich 
prem iow aniach, dotychczas 'nie pod -

W i s ł a  z b i e r a  o f i a r y
U tonęfo 2  m łodych chłopców

Zł 250 na n r.: 484741; zł, 100 na 
nr. nr.: 104240 423549 489554. zł. 5)5 
na nr, njr.:' 424179 427394 444.186
453265 456004 459739 "479173 481342

493325.
po raz drygj padł" premie: zj. 108 

na pr!: 3570’3; zł 50 da nr. nr.: 
4099 °04 39885 463£ip5 480829. '

W e środę w g o d z :nach południo
w ych  v czasie kąpieli w  ooM iżu m o
stu kolejowe ge utonął Bolesłąw  Ko • 
stowśki, (at 19, zam  w  kol. Ntefanó- 
wek w  dom u Zalew skiego Zwłok rie  
w jd o b j-to .

Na W ybrzeżu  Siekierkowskim w  
czasie kąpieli toną) 18-!etni' Jan Nit
kę, ;am . z fodzicarjii przy ul. Sukce- 
sorskiej nr l.l! Zwłoki i hłopi.a w ydo
byto  i w ezw ano lekarza pogotow ia  
ratunkow ego, który stwierdził 5goń

BĘZPkOCFN TOW l 
W  T A R N O ^ O lS K IM

iNa tej “nie województwa tąr,.o- 
Dolskie"o otwarto dwie nowe ką- 
tonckie kasy bezproetntowegu 1 re- 
dytu w  Jęziernej' j Załrżcach. Lięz- 
ba bezprocentowych kas wrąz z 
nowootWorzonymi wyniesie dzie
sięć.

TRANZYT PRZEZ LITWĘ
D l a p  mu nik ącp pom iędzy Polską 

?. je d n e j strony a sfa c ja rr  k o l e  p "  
ło ż o n y ch  p oza  L jJw a z H rugi ej strp - 
n,”  —  d op u szczon o  '‘p rze e k s iy d io w P  
r ie  p rzesy łek  przez k o le j  na stacji 
V iew s .

Przeeekspediowania - ipkónuje 
Agentura Ge'na kolei" w Vievis ..Lie 
tuYos GeleźinkrU i Muitines Agon 
tura V ievyje” . Kolej litewska " o- 
bieta w tym -• ypadku /pecja lna  
optaie przewidzianą z 1 ponowne na- 
dan p-zesyłki — według litewskiej 
taryfy wewnętrznej.
OBNIŻENIE PRZEWOŹNEGO ZA  

CjłGŁY I p fY T Y  SZKLANE 
rąrriac1- poi-ko czechorłowar- 

tifij tąryjy"dM k^mpg kacjj z mirta- 
mi n oiskimi wproWaojóna i >sta- 
nie nowa pozycja taryfowa, która

b ed  io o b o w ią zy w a ła  ilą przew pzn  
ce g ie ł i p ły t  szk la n ych  '( f l iz y )  oraz 
k o n stru k c ji z Żelaza sta ry ch  i u ż y 
w a n y ch  Dla w y m ie p io p y c b  to w a 
rów  b ęd z ie  o b o w ią z y w a ło  ' z G d a ń 
ska (G dyni) do czechosłow ack ie j 
stai ji B atizoY ce p rze w o źn e  v. w j -  
soK ości "1383 oc, tg 'aw ka  10 -c io  tq 
n o w a ; w  d rod ze  k artow a n ia , % w az 
n ością  od  16 -7- 38 d o  31. 12. 38.

WZROST ZĄTRUDNJjjr 
V. ZAWJEP.riU 

W fabryce szkła dawn. Reich i 
SJca w  Z ą w ję rc in  za in sta low an e Zo
sta ły  ostątn io  n ow oczesn e  u rzą d ze 
niu oraz p r z e p r o w a d z o n o "  szereg  
n n y ch  j„ w e s ty c y j, d z ięk i częm .'' 

licz b a  re b p tp ik o w  ry fa b ry ce  z w ię k 
szy ła  się d o  900 osób . '"  ' 

DŹWIGI DLA GDAŃSKA 
R ada  r o  :u gd ń sk 'e g q  za m ó w i- 

łf  w e  „W sp ó ln o c ie  In te re só w " '8 
d ź w ig ó w  n a jn o w sze j k on stru k c ji, 
m op atrzo- y ch  w  h am u lce  ty p u  E l- 
dro . S łu ży ć  o ę e  b< ja  d o  p rze ła d u n 
ku ru d  | w ęp ja  .. u o " 'O Ż b u :’o w a -

SPRAM A SZPITALA W BRZEŚCIU
Sprawa szpitala m ieiskiego w  Brze 

ściu n.lBug. hie zostanie \v roku bie
żącym  rozstrzygniętą, bow iem  więjj- 
sźeść radnvcli upiora się, że istnie
ją c y  obeem e szpital należy przenieść 
po odpow iedniej przeróbce do gm a
chu przy jjJ. Piorackięgp 1 10, gdzie 
obecnie 'znajdują się 3 szkoły p ow 
szechne. Poniew aż Zarząd Mieiski do 
tychćzas nie znalazł roz w ązimia 
gdzie dzieci pumieścić," spraw a prze
niesienia tam ,szpitą}a sfąla się nie
aktualną. Chorzy w  dalszym  ciągu 
leżet będą na siennikach na koryta
rzach w obecnym  szpitalu, który w 
pokojach  tak dużej ilości chorych  po 
m ieścić nie m oże.

ZE ZWIĄZKU REZERWISTÓW
W ipepreze Zarządu Okręgu Nr. 9 

ZR", w  Brześciu n,»Bug., ' Ł. Janicki, 
i 's t a n o w ił  zaprow adzić w śród cztun 
kó\y Z.R . itodo.wl pszczół. Fundusz 
Pracy przyzm tł ną tejj cel zasiiek w 
^ysokOoCi Ib.OOu zl., pod tym  jed 
nak warunkiem , że Związek R ezef- 
v ictów  uzupełni tę kw otę -  w łasnych 
funduszów  do kwuty 29.006, zł." 2  
chwilą przyznania w itm ienionego zą-

Rym di? to? 'ąFQw maso
w y c h  la k o -  'Term i.( d o s ią w y  staló- 
n o 1 k w ie c ie ń  1939.

ani tych brakujących  4.000 zt., stu 
odpow iedn iego tyjn kierunku u- 
zdolnienia fachp\vego. Obecnie Za
rząd jed nog łośn ie  postanow i) zrezy
gn ow ać z zasiłku z Fundusżg Prący, 
stou jc na stanowisku, że nie jest p o 
w ołan y  do prowadzenią pod obnej 
akcji.

W ZO R O \V 4 KWIACIARNIA
W  'B rześciu 'n /B u g ., p fzy  (ą d gp 

M aja Nr. 20, w ogrodżit za ukier- 
nią „(id y n ia "  jest prow ad zon ą  lyjo 
row a bodow ia  kw iatow a „P a lię " ! 
ogródku tym należąc ym , pd 7"ł„d ’ " -  
nym" przez p. i ranciszka KrHączKpy'- 
skiegd, sekr^tarźa anminisfracy jnego 
piiej.icow ego inspekToratu Rracy, 
-na jdu je  «ię aż 70 różnycli ndnjpn  
("dii.

i3. K ołaczkow ski nosi się z zamia
rem urządzenia pokazu który od ’, yć 
sig ma w  cjijiącjj najb liższych  

W A ?N L  R O z-R O R ZA n7F.l,|E 
Wieljtie ^pyuszemp y w o l i ło  y  

Brześciu n,'Bug. u-śród w!-1.;- cieli sa
m och od ów  ciężarowych," „rudniacych 
śię przew ozem  tow arów , sarządzem e 
Inspektor; prący  36 O bw odu  w  Brze 
śc i" n jBug., że n a ^ ż y  k a ^ ć  v:s7ypt 
kich w łaścicieli sam ochodem  cięża
row ych  kiórąy w  niedziele lub łw i j -sitku sprawa up|tnęia na martwym

punkcie, bow iem  Z.R. nie posiadał tą jpcjją.^ bćdą z 'own-atni.

WIADOMOŚCI Z TORO
W y n i k i  g o n i t w

z  dnia 27 lipca
Gi >N. 9. D yst. 1600 ra. N agr. 1200GON. 6- Dyst. 1300 m . N agr. 1200 

zl 1) Uąguzą, ż. P u l ;, 2) Paląm is 
(3n,5j, 3 ) D ebar ( .0 9 , 4 ) Szaman
(2J0j 5) K orona (5 4 ), 6 ) ’ N ounouftć 
(372 ,5 ). "Wygr. w 1.20 ą. i. o o j ł  
dł. Tpt; 6, fr . 5,5 — "7, norzadkowy

upN  7. dy^t. 1600 u . nągr. "200 
zł 1) Floren. ’ a II, ż. Kusz n* nik, 2) 
Humor (6b,5j, 3; Kłamani (24,5), 
1 ) Etn 1 171 (2 ., 5) Haniett (12 2 j
Azrui jżoifał n« 3 tarćń Wygr! w 

,41 ! pół 3. ł. P 1 i pół dł. Tot, 8,5, 
fr. 6,5 — 18, porządkowy 190.

GON. 5. Dyst. 1306 ęi Nagr. 1009 
zł. 1) Rępubiika ż Stasiak, 2) Tłjaiti 
(2u,5) 3) H rm są lt (49,5), 4 ' Rer- 
dyńand (38 j, 5 j Rom orźąpha IJ57,5). 
Wygr. -1 .2 1  t. o 4 dł To 2, fr. 
6 — 6,5, porządkowy 50.

y & r.j, 
dł. f o t  Cl, fr. • 5  WtUB

JaBflnii orzyiedłie
na Olimpiadę

Japoński 1 Ji-Uet oUmmjski o - 
chwalil na ostatnim p—refl swym
rozv razaniem .msiedzęniii, jp  a- 
pęnscL sporj..wpy Ra !|?| j f
idiwirclranłl n lim n iirlri.L  1T _    igrzyskach olim pijskich  w  H elsnig- 
forsie.
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Ankieta ochotnicza

Z w o l n i ć  z  w y g o d n y c h  s y n e k u r
t y c h ,  k t ó r z y  m a j ą  p o  k i l k a  p o s a d

a  a n a f d z i e  s i ę  p ^ m o e  d l a  o c h o t n i k ó w
Nie można się oprzeć przygnę

bieniu czytając odpow iedzi na an
kietę ochotniczą. —  Oto podoficer 
ochotnik, który m iał n iezw ykle 
chlubne św iadectw a, nodziękow a- 
nia za dobrą służbę —  dziś pisze, 
„gon ię resztkami zasobów m ate
rialnych i nerwow ych*'. Oto inny 
ochotnik, dwukrotnie rannj na 
froncie pisze: „Czasam 1 czuję się 
gorzej, niż w chw ili najgorszych  
zmagań z bolszewikami**, Oto głos 
oficera ocnctn ika: „Często w iduję 
się z daw nym i m ym i podkom end
nym i ochotnikam i —  i wstyd rrc, 
gdy pytają się: panie poruczniku, 
a co z nami teraz będzie?**.

Takich g łosów  m oznaby w ym ie
niać niestety bardzo wiele. Czas 
wreszcie, aby aezj deraty ochotni
ków  znalazły poparcie i m ogły być 
zrealizowane. Przecież ochotnicy 
nie żądają wiele.

P . Marian Jabczyński, st. sierz. 
w  st. sp. tak form ułuje żądania 
ochotników

1) Uprawnienia, i  których k o 
rzystają legioniści i peow iacy w in 
ny być przyznane wszystkim  b. o - 
chotnikom za czas od I l.X I 1918 r. 
do czasu zawieszenia broni 1920 r. 
z w ykluczeniem  karanych w  cza
sie pełnienia shiżby ochotnirzej

2) Organizow anie pom ocy bez
robotnym  b. ochotnikom  jest m o
im zdaniem niem ożliw a, gdyż licz
ba ich  je » t  zbyt wielka. 0 " rszen., 
tym, którzy pragną pracow ać na 
roli, przyznać działki na kresach i 
W yposażyć im dom ostwa na dogo
dnych warunnach spiacalnych. A  
tylko poszkodowanym  na zdrow iu 
Wskutek pełnieniu służby ochotn .- 
ezej udzielić koncesji,

3 ) H istoryczne dane, dotyczące
ochotn. z 1918 —  1920 r. 

znajdują się w  b bogatych zbio
rach poszczególnych archiw ów  o - 
becnie istniejących pułków .

4) Podział na N iepodległościow
ców  do 11.11.1918 r i tych po tym
term inie —  jest krzywdą o pom 
stę do nieba w ołająca

Podobne tezy podaje p. Piesz
czoch p lutonow y szkoły P odofi
cerskiej Artylerii.

1 ) Przede wszystkim ochotnicy 
z r. 1918 —  1920 winni być zrów 
nani w  prawach na rów ni z Inny
mi, którym  przyznano dotąd na j
rozm aitsze ulgi, medale i t.p. Je 
żeli tamci przygotow ali grunt pod 
niepodległość to ochotnicy z roku 
18 —  20 n iepodległość tę ugrun
tow ali na dobre. Nie u jm ując n i
kom u zasług, bu każdy działał dla 
O jczyzny w edług m ożności —  cie 
kaw  jestem  coby zrobili przypuść 
m y sami legńm iści, gdyby w  dal
szym ciągu ob rorę  kraju z bronią 
w  ręku pozostaw iono w  p ierw 
szych początkach w  ich rękach. 
K tóż właśnie tw orzył pierwsze 
kadry W P. po uzyskaniu n iepo
dległości, jeśli nie ochotnicy?

2 ) Pom oc byłym  ochotnikom , 
którzy są obecnie bez pracy w i
nien w pierw szym  rzędzie zorga-

D Z I E Ń  W  P O L I T Y C E

nizować Rząd zw alniając przede 
wszystkim  tycn, którzy m ają po 
kilka dochooów  ze źródła skarco- 
w ego czy innego. Następnie zw ol
nić wszystkie protegow ane m ężat
ki i panie, które właśnie są przy
czyną tak dużego bezrobocia m ię
dzy pracownikam i um ysłow ym i 
Panie te pracują tylko na szmaty 
i pudry dając tym  samym sute za< 
robki żydustwu, które w ym yśla 
coraz to now e m ody, aby interes 
szedł.

Pom oc bezrobotnym  winien też 
oiganizow ac Funausz Pracy, któ
ry ogranicza się na lazie do ścią

gania opłat i do rozdzielania ich 
na sam orządy czy inne instytucje 
zatrudniając przy tym  m oc ludzi 
tak zw . „sw o ich " zasłużonych z 
BBWiŚ i t. p. Jest nas wielu ta
kich, którzy przez porzucenie 
praktyk czy też ław y szkolnej, po 
pow rocie z wojska nie m ieli m oż
ności pośw iecić się obranem u p o
przednio za w od ow i Stale słyszy 
się glosy, że brak jest kw alifiko
wanych pracow ników  um ysło
w ych. Fundusz Pracy m ając na ten 
cel iundusze w inien organizować 
odpow iednie kursy i starać się o 
pracę dla kursantów. Fundusz

Pracy został przecież pow ołany w  
tym celu, aby łagodzić bezrobocie. 
Jeżeli idzie o pracow ników  urny 
słow ych  dla nich nic się nie robi. 
Ograniczono się jedynie do pro
wadzenia ich ew idencji i do w yka
zywania w  statystyce.

3) Najprostszą drogą do zebra
nia m ateriałów historycznych d o 
tyczących form acji ochotniczych 
byłoby ogłoszenie konkursu na 
najlepsze opisanie sw ych  przeżyć 
i zebranie w ten snosób mate
riału do specja lnych  badań dla 
histor. k ó w .

4 ) Podział ns n iepodległościow 

ców  (J o  11.11.1918) i tych, k tó
rzy brali udział w  obronie n iepo
dległości (od  11.111918) moim 
zdaniem jest niesłuszny. N e m oż
na tych drugich pom inąć zupełnie 
m ilczeniem  przy równoczesnym  
gloryfikow aniu zasług pierw szych. 
K ażdy z nes w iym  okiesie czyn,o 
przysłużył się O jczyźnie, do tej 
pory nikt niczego nie żądał uw a
żając, że w ypełnił tylko swą po
winność w obec kraju. Skoro zaś 
Ojczyzna chce i m oże dać zapłatę 
za zasługi dla niej położone, to 
trzeba brać pod uwagę rzeczyw i
ste zasługi, a nie tylko przynależ-

O g ia s z a m ) i  w  d a l s z y m  c i ą g u

O m rta  lista Rctćrzyst iw
R o t a r y  - C l u b  W  K a t o w i c a c h

Zajm ijm y się dziś R otarj C lu - 
bem w K atow icach. L iczy on ko
lejno nr : 3702. Założony zustał 4 
czerw ca 1934 r. L iczy członków  
25 Zebrania odbywa w hotelu 
„S a v oy “  co czw artek o godz. 
20.15. Prezesem Kluba jest A nto
ni Bogucki, b. w icem arszałek Se
natu, sekretarz —  sędzia Jaro
sław Krupski.

C iężk1 pizem ysr reprezentują 
inż- Józef Dangel, w iceprezes Iz
by, dyrektor śląskich zakładów 
gow uczo -  nutn.czych, h u ta ' „P o 
k ó j"  in i. Feliks Goide —  gene
ralny dyrektor firm y „P iu g i ess“ ; 
inż. A leksander Landau —  dyr 
rektor m odrzejow skich zakładów 
górniczo - hutniczych, inż. pułk. 
Karol Kamin, ayr. „Progressu*", 
wielkiej fin n y  eksportu jącej wę- 
giel-

Inne gałęzie przem ysłu repre
zentują Jerzy Pobóg - Krasno- 
dębaki dyrektor Centr. Biura 
K arbidow ego; inż. Paweł Nestrip 
ke —  dyrektor Śląsko - dąbrow
skich tram w ajów  elektrycznych. 
Jerzy Płoński, dyr. Chorzowa i 
Karol Gaszek, reprezentant Ce
mentowni „Szczakow a G oleszów " 
Przem ysł kamienny reprezen
tu je Tadeusz Roszko —  dyrektor 
Ceolwego Związku powiatów 
śląskich dla eksploatacji kamie
niołomów

Handel reprezentuje Roman 
Dobrzański, w łaściciel składu 
materiałów budowlanych.

Ubezpieczenie ma sw ego repre
zentanta w  osobie Leona A rtiu- 
cha —  dyrektora Oddziału Tcw .

Ubezp. „Przezorność**
W olne zaw ody reprezentują: 

w łaściciel apteki Edmund Bara
nowski, dr. Paw eł Mistelski —  
lekarz kobiecy, dr. Maksymilian 
W ilim owski —  lekarz naczelny 
mieji kiego "szpitala, adw. K azi
mierz Zienkiew icz oraz notariu
sze Kazimierz Jew niew icz i W in
centy Piechow icz.

Szkolnictw o reprezentują: Fer

dynand Boniakowski —  profesor 
Instytutu kształcenia handlowego, 
i inż. M arian Bohdanow icz —  
dyrektor śląskich technicznych 
zakładów naukowych.

Ubezpieczenia Społeczne icpre 
zentują: Jerzy Gordaw a -  G od - 
zentu ją : Henryk Jarczyk— dyrek
tor Lecznicy Spółki Brackiej. 
Ponadto członkami R ctary w K a
tow icach są : Jan Jakub K ow al

czyk, radca Izby przem ysłowo - 
handlow ej, Franciszek Rydz, pro 
kurent „Huty P ok ój", Feliks Sie- 
dlewski, inż. H enryk Szmidt - 
Grzymała i Ludw ik "W asilewski, 
inspektor „H uty P okój".

Opuszczamy nazwiska tych, 
tkórzy nas zawiadom ili, że z R o
tary wystąpili.

Następną 1 istę ogłosim y za k il
ka dni.

ność do tej lub ow ej organizacjo 
Jeżeli w ięc przynależność do POW  
uznano za równoznaczne, np. ze 
służbą w  Legionach, no to moim 
zdaniem służba ochotnicza w  W P 
do roku 1920 warta conajrr.ruej 
tyle, co należenie do POW . Zgoła 
nie: rizum iałem  jest dlaczego przy 
jęto datę 11.11.1918, jako rozgra - 
n icienie pom iędzy tym i 1 tam ty
mi. Czy ten, k tóry  wstąpił 12.11. 
m niej przysłużył się O jczyźnie od 
tego, co w stąpił jako  ochotnik 
dnia 1 1 .11?.

P. Bolesław B pisze, podkreśla
jąc, że podział na „n iepodległoś
c iow ców " i oorcń ców  niepodległo
ści jest krzywdzący.

„N ie rościm y sobie z tytułu spel 
nionego w obec O jczyzny obow iąz
ku żadnych specjalnych praw, nie 
szukamy kariery w  zamian za prze 
laną krew , bo to  w inien b y ł kra 
jow i każdy zdolny do noszeni* 
broni, abyśm y m ogli pokazać 
światu, że jednak „godn i jesteśm y 
być N arodem " —  leci mamy pra
wo w ym agać, aby Ojczyzna pa
miętała o nas, tak jak  my w  dniach 
próby poświęciliśm y dla niej 
w szystko’ A  iluż z pośród nas, o -  
chotników  w o jn y  1918 —  20, nie 
ma obecnie żadnej gzystencji, lub 
w egetują w  warunkach n iegod
nych  ludzi?.

M usimy pamiętać, aby takie g lo
sy rozgoryczenia nie odzyw ały się 
już dłużej w  Polsce.

Tajemnice jrzedMje: statystyki
V>e*jrimxm 1937 f optymizm 1933

„ H e t o  2mtenmnjf zespół”  doprowadza do zdumiewających w y n k ó w
Notatkę, zamieszczona przez nas 

niedawno o M ałym Roczniku Sta
tystycznym  zw róciła uwagę opinii 
na to w ydaw nictw o. Okazuje się, 
re są tam poważne n iedociągnię
cia. Pom ijam y zarzuty, już sfor
m ułowane, natury ogólnej. W eźmy 
ao ręki M ały Rocznik Statystycz
ny i p rzyjrzy jm y się liczoom .

Na str. 237 M. R. Stat z 1938 r. 
czytam y, że dane tablicy 8 >— 10, 
12 —  15 i 37 — 38 „dotyczą  zespo
łu zakładów nieco zm ienionego w 
porównaniu z zespołem, którego 
dotyczyły  dane analogicznych ta
blic w  wydaniach M ałego R oczni
ka za lata poprzednie". Popatrzm y 
w ięc jak ten „n ieco zm ieniony ze
spół" w płynął na ogłaszane dane. 
Po lew ej stronie podaw ać będzie
m y wartości z M. R. Stat. 1937 r.,

2 DYPLOMACJI
Min. Beck przyjął wczoraj ambasa 

dora rumuńskiego p. Franasovici.
Zastępujący wiermin Szembeka -  

dyr. Arciszewski przy,ą> ambasado
ra Stanów Zjedn. Am. Półn. p. A. J. 
Drexel Biddle.

PODRÓŻ. NUNCJ. CORTESI
W czwartek przybył do Pińska — 

msgr. Cortesi. Jest to pierwsza ofi
cjalna wizyta nuncjusza apostolskie
go na Polesiu.

PRZESUNIĘCIA 
W MIN ROI NICTWA

Dotychczasmw naczelnik wydziału 
organizacji rolnictwa w departamen
cie produkcji rolnej i weredynarii m. 
rolnictwa p. Wiszniewski, nrzeniesio- 
ny został na stanowisko nac-eli ika 
wydziału zbytu produkcji rolno1 w 
departamencie ekonomicznym. Do
tychczasowy naczelni* tego wydzia
łu p. Jabłonowski, objął funkcja na 
czelnik’  nowoutworzonego w ” działu 
w tym samym departamencie. Nas+"P 
cą p. W !szn'ewskiego został p. Kalu- 
ba, ostatnio starosta powiatowy w— 
Garwolinie.

KORPCNTY O MASONERII
Jak donosi „Dziennik Poznański", 

na łamach jednego z dzienników sto 
łectnych ukazać się ma w najbliż
szym czasie wywiad z Wojciechem 
Korfantym n? temat masonerii.

Wiem.ec „ d o  ski”  rołariam n
w in s zu je  ży d o m

Pisaliśm y o tym jak iiim a  nie 
miecka Bartelmuss, Suchy > S-ka 
w Bielsku rozesłała życzenia no
w oroczne żydom w języku żydów 
skim. W spółw łaścicielem  tej f ir 
my jest A lfred Bartelmuss, czło 
nek Rotary Clubu w Bielsku O- 
kazuje, się w ięc, że członkiem 
„polsk iego" Rotary Clubu może

być Niem iec, w dodatku rozsyła
ją cy  życzenia żydom w ich rodziu 
nym języku.

W ogłoszonym  przez nas spisie 
podaliśmy, że p. Bartelmuss wła
da językiem  niemieckim, jak w y
nika z ogłoszonego Drzez nas po
winszowania. włada on praw do
podobnie również żargonem.

A re s zto w a n ie  dyr. Taufieo i
w y w o ła ło  * u ź e  w r a że n ie

BYDGOSZCZ, 28. 7. A reszto
wanie dyrektora naczelnego
przedsiębiorstw a bekonowego
„B acon  E xport“ , dra Zygmunta 
Taubego, w yw ołało tu olbrzym ie 
w rażenie i jest przedmiotem licz 
nych komentarzy.

Powszechnie oczekują, że do
chodzenie sądowe doprowadzi do

w yśw ietlenia całokształtu nie
jasnych  spraw, które skupiły się 
dokoła firm y „B acon-E xport“ .

M ówi się także dużo przy oka
zji o stosunkach w rodzinie zmar 
tego w łaściciela  firm y Oskara 
vel Uszera Robinsona.

A fera  zapowiada się więc jako 
sensacja dużego kalibru.

N ie  Baupuj u  ż y d a

I

1937 i . 1938 r Różnica

88 8 148,7 67%
89,6 149,1 66%
70,2 126.5 80%
53.3 106,9 100%
43,7 95,4 95%
44,5 96,1 94%
49,6 101,2 104%
56,4 108,7 93%
65,8 117,5 79%

Stat. str. 243 w  1937 i

a po praw ej analogiczne dane z 
M. R Stat. 1038 r. za ten sam o -  
kres.

M. R. Stat. 1937 roku, str. 241 i 
M. R. Stat. 1938 r. str 241.

R obotnicy zatrudnieni w  prze
myśle przetw órczym  m etalowym , 
w tysiącach:

1028 r.
1929 r.
1930 r.
1931 r.
1932 r.
1933 r-
1934 r.
1935 r.
1936 r.

1938 roku.

M łodocianych zatrud. w wielkim  
i średnim  przem yśle, na 100 za
trudnionych przypada w przem y
śle m etalow ym :

1937 r. 1938 r. Różnica
1931 r. 13,4 7,8 85%
1936 r. 7.6 4.8 58%
1937 r. 7,8 5,3 47%

Jeżeli by w ięc ktos słusznie 
w nioskow ał na podstawie M. P 
Stat. z 1937 o katastrofalnym  
wprosi (z  punktu widzenia szko
lenia przyszłych pracow ników ) 
spadku ilości zatrudnionej m ło
dzieży w przem yśle m iędzy rokiem 
1931(13,4), a 1937(7,8), to M. R 
Stat. z 1938 r. go pocieszy, że sy
tuacja tak groźna nie jest.

M. R, Stat. str. 244 w 1937 i
1938 roku. Ilość robotników  (w  
tysiącach) zatrudnionych przez 
pełny tydzień w  w ielkim  i śred
nim przem yśle przetw órczym :

1937 r. 1938 r. Różnica
1928 r. 459 527 15%
L929 r. 437 508 16%
1930 r. 334 401 20%
L931 r. 267 324 21%
1932 r. 186 239 28%
1933 r. 199 250 7.6%
1934 r. 238 300 26%
1935 r 264 330 25%
1936 r 288 357 24%

W M. R Stat. z 1937 r. na str. 
252 i z 1938 r. na str. 258 czytam y,

że przeciętne roczne zarobki go
dzinow e w  w ielkim  i średnim 
przem yśle w ynosiły u nas w  la
tach 1933 —  1936 (w  z łotych ): 
0.80, 0.75, 0.73, 0.72; —  0.78, 0-74, 
0.72, 0.71.

Ji źe): będziem y badać jak te 
zarobki się kształtowały w  róż
nych gałęziach przem ysłu, to 
stwierdzim y, że M. R Stat 1937 i 
1938 podają za te lata zgodne licz
by  za w yjątkiem  przemysłu prze
tw órczego, gdzie czytam y:

M. R Stat. 1P37: 0.68, 0,65, 0.63 
0,63.

M. R. Stat. 1938: 0.39, 0.66, 0.34, 
0.64.

Jeśli więc, jak Wspomniałem, 
we wszystkich innych gałęziach 
przem j słu, dane w obu rocznikach 
są identyczne, to jasim  „cu dem " 
średnie w  tych latach dla całego 
przemysłu w  roczniku 1938 w y 
padają niższe niż w  roczniku 1937

mimo, że ten jeden różniący czyn
nik jest wyższy właśnie w roczni
ku 1938.

Wskaźniki wartości realnej sam 
w ypłaconych ogółem  robotnikom  
w latach 1929 —  1936.

M. R. Stat. 1937, str. 256: 109. 
93, 80, 62, 62, 71, 76, 87.

M. R. Stat. 1938. Str. 259: 109, 
97, 85, 68, 68, 78, 84, 95.

Lepiej w ięc w yglądają m inione 
lata w  M. R. Stat. 1938 r, niż w 
roczniku 1937.

Jest w ięc w ielce m ożliwe, że 
rocznik anno 1940 „zm ieniwszy 
nieco zespół zakładów " z 1938 
udow odni nam, że rok o b e cn / 
przew yższył znacznie sukcesy ko
niunktury w 1928.

M im ow oli przypom ina się bon 
m ot przypisywane D zieduszyckie- 
rau, że „statystyka, to kłamstwo 
najw iększe, bo naukow o drapo- 
wane w praw dę".

55.770.000 katolików
3.320.000 ż y d ó w

„R ocznik  Statystyczny K ościo
ła K atolickiego w  Polsce", który 
ultazał się nie daw no na półkach 
księgarskich przynosi w iele cie
kawych cy fr  i zestawień.

Stan ludności w  Polsce pod 
względem  w yznaniow ym  na 1.1. 
1937 r. przedstawiał się jak nastę 
pu je: K atolików  25.770 000 (w  
tym  obrządku łac 22.100.000 w ier 
nych. obrz. gr. sat. — 3.645.000, 
bizantyjsko -  słow. — 20 .000, or
miańskiego 5.000). Prawosław
nych— 4.088 000 ewangelików —
863.000, żydów  3.320 000, in rych
180.000.

Pod względem  terytorialnym  
obszar Polski podzielony jest na

20 diecezyj obrz. łac. 456 dekana
tów  i 5 125 parafij. Pozatym  ob 
rządek grecko -  katolicki liczy  3 
dipcezje i 1 administraturę apos
tolską, 128 dekanatów oraz 1.908 
parafij. Obrządek orm iański —  1 
diecezję, 3 dekanaty i 8 para#ij. 
Obrządek bizantyjsko -  słow iań
ski —  1 dekanat oraz 56 parafij.

Kapłanów w dn. 1. I. 1937 r. —  
13.943 (w  tym  11.394 obrz. łac., 
2.456 obrz. gr. kat., 22 obrz. orm ., 
oraz 71 obrz. biz. s łow .). Z ako
nów  m ęskich wszystkich obrząd
ków  53, zakonników  7.125, d o 
m ów zakonnych 382. Zakonów  
żeńskich w szystkich cbrz. 75, Za  
konnic 17,930. D om ów  zakonnych 
1.832.

Ż y d o w s k i kupiec
U siłow ał przekuoić sędziego

WILNO, 28. 7. Sąd apelacyjny ■ go. Sąd apelacyjny w yrok pierw- 
w W ilflie rozpatryw ał sprawę szej instancji zatwierdził, mocą 
kupca żydow skiego D aw iJsona z I którego skazano nieuczciw ego 

rok oskarżonego o przekupstwo ! kupca na 2 lata więzienia, 
i usiłowanie przekupienia sędzię- ----------------

\
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na nolczu ao Arabów
9iie chcemy płacić za sym patie dla P o lski”

ośw iadcza Fa k h rl el Nashasnibl

ii

Jerozolima, lip iec 1938 r.
W  Palestynie A rabowie dzielą 

się na beduinów, uw ażających się 
za ar\ stokrację i t. zw. fe lia - 
chów, o s ia d ł/ch  po m iastach i 
wsiach. Beduini stronią od miast

Fakhri el Nashashibi

i prowadzą koczow niczy żywot, 
przeważnie wzdłuż M orza M ar
tw ego, Tyberiady, Norm andii, 
pustyń i Judzkiej. Nam ioty, w 
których  zamieszkują, są pokryte 
opończam i, zrobionym i z koziego

panu Są uzbrojeni przeważnie w 
karabiny angielskie lub niem iec
kie najnow szej konsti akcji.

U S T R Ó J
"IisuJm : « ■  j / n y

W śród A rabów  panuje iisturój 
hierarchiczny, na czele którego 
stoi em ir czyli książę plem ienia 
'ub szeik-wódz a po w siach t. zw. 
muehtar (u nas sołtys).

M ężczyźni są na ogol przystoj- 
, ni, kobiety przeważnie nieładne. 

Stroje kobiet mało różnią się od 
nęskich —  są tylko b a n ’.ziei ma- 

■ Iownicze. Kobiety noszą zasłony 
i używają kosm etyków. Koran 
pozwala m ieć A rabow i —  zależ- 
i ie od zam ożności —  cztery żo- 

1 ny, które musi utrzym ywać. A- 
labka je s t w łaściw ie niew olnicą. 
Musi we wszystkim  być posłusz
ną swemu mężowi. Bez jęgo  wie- 

j dzy nie wolno jej w ycnodzić z 
domu. Na znak w yższości męża 
ca łu je  go w rękę i pierwsza po
zdrawia. M odlą się tylko mężczyź 
ni p ięć rafcy dziennie, alDO od- 
m aw ia.ą wszystkie vm odły razem 
wieczorem , i tylko oni chodzą do 
meczetu.

F A K H R I  
C L  ' 4 I A  i H I B L

W iększość przyw ódców  arab
skich je s t  obecnie przez A ngli
ków internowana. Nawet wielki

kw N'-:

. '  :  - ? r - v
■ \ A 5. ■ .

i * irr. . I

! Beduini konni

w łosia  przez kobiety. Cemą nade 
wszystko w olność i z pogardą 
patrzą na swych braci stale osia
d łych  W obec przenoszenia się z 
m iejsca na m iejsce, nie uprawia
ją  roli. Często zdarza się, że sta
cza ją  walki podjazdow e o naszę. 
w oaę lub żyw ność z innymi szcze

M ufti bawi obecnie poza grani
cami Palestyny.

U daję się do pałacu jednego z 
przyw ódców  arabskich, Fakhri 
E l-N ashashibi, reprezentującego 
pewien odłam A rabów , którym 
zarzuca się, że w obec A ngin  są 
za barazo ugodowi.

Rodzina Nashashihi je s t  bar
dzo przez drabów ceniona. Pa
łac urządzony z całym  przepy
chem  W schodu.

Zapytuję Nashashibi o stosun
ki A rabów , co do podziału Pale
styny. Rozm awiam y częściow o po 
niemiecku, częściow o po fran cu 
ska.

PALE& n  Fil NALEŻY 
IX, V

—  Podział je st zły tak dla A - 
rabów, jak i żydów —  m ówi Na
shashibi. —  A rabow ie n? żaden 
podział kraju się nie' zgodzą. Pa
lestyna należy do A rabów . Żydzi 
są tu elementem napływowym . 
Nie rozumiem dlaczego A rabow ie 
m ają p łacić  za poczynione obiet
n ice żydom przez A nglię, która 
przed w ojną me miała w Palesty
nie nic do powiedzenia. W cz a 
sie w ojny św iatow ej A nglia  zło
żyła piśm ienne zobowiązanie na 
ręce króla Hedżasu, pertraktują
cego w im ieniu Arabów, że jeśli 
A rabow ie pom ogą w  zwalczeniu 
T urcji, to otrzym ają . wolność... 
A rabow ie pom ogli, ale w olności 
nie otrzym ali. Nie wiedzieli, ze 
A nglia  pertraktow ała jednocześ
nie z żyuami, przy rzekając im u- 
tw orzenie dla nich państwa w 
Palestynie. My, A rabow ie, żąda
m y uznania wolnegc państwa 
arabskiego w  Palestynie.

. —  A  co  będzie z żydami —  
wszak w Palestynie jest ich czte- 
rjTsta tysięcy —  zapytuję. .
NIE CHCEMY ŻYLÓW1

—  My ich w ięcej nie chcemy. 
Nie modemy wszystkich żydów  
przyjąć do siebie. Nie mamy ani 
piędzi ziemi na oddanie. Ci ży 
dzi, którzy już tu są, m ogą otrzy
mać rów ne praw a i proporcjonal 
ny udział w  rządzie. Jeśli te 
sześć m ilionów  żydów  żyjących  w 
Europie nie można w yżyw ić, to 
tym bardziej nie ma miejsca dla 
nich w  Palestynie. Trzeba ich 
tam posłać, gdzie jest jeszcze 
m iejsce na świecie.

—  No tak ale sani pan wie, że 
z tym m iejscem  jest coraz gorzej 
—  dodaję! — Niech się oto m ar
tw i Europa i sami żydzi —  od 
pow iada na to mój rozm ów ca —  
Nacjonaliści polscy mówią': zie
m ia polska dla Polanów , —  a-

rabsoy: ziemia araoska dla Ara
bów . M y m am y dużo sym patii 
dla Polaków , ale nie m ożem y za 
tą sympatię płacić... W ystępujem y 
względem  każdego, kto ch ce  
w edi^eć się do naszej ojczyzny, 
by  nas w yw łaszczyć z  ziem i. Na 
początku m ów iliśm y Anglii: n ie 
chcemy u siebie żydów  —  potem 
pisaliśm y, nozniej d em on rrow a - 
liśm y i protestow aliśm y, a gdy 
nas m e słutnano, doprow adzono

l l

f t p * *
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d n  -

p rze m y tn ik ie m  n a rk o ty k ó w

k  i i

i  A  .
f • • 5.7 v . .

Zdjęcie przedstawia w ielkiego rabm a jedne, z głów niejszych  dziel 
n ic N ow ego Jorku —  Brooklinu, Izaaka L eifera  wraz ze swym 
wspólnikiem Hermanem Gottdien erem, którzy trudnili się  przi 
mytem narkotyków. Zostali oni aresztowani w Paryżu, w ponie
działek, 25 b. m., w chw ili przem ycania heroiny, ukrytej w  opra

wach m odlitewników żydowskich

Kursy ratJiotethn‘izne
dla m ło d zie ży  i rze m ie ś ln ik ó w

„O d  nacjonalistów  palestyńskich 
- -  nacjonalistom  polskim— przez 
p. Dr. Jana K ucharskiego —  ko
respondenta narodow ej grzety  
A BC —  Fakhri el N ashashibi“ .

cały naród do desperacji I w i
dzi pat.j co się teraz dzieje.... Nie 
uspokoim y się wcześniej, dopóki 
nie otrzym am y wolności.

S Y M P A T I E  
D L A  P O L A K Ó W

— Proszę pana, a czy nie ma 
jakiegoś polubow nego w yjścia z 
te j sytuacji? Przypuśćm y, że A n 
glia zamknie dopływ  em igracji...

— Nie, nie m a żadnych m ożli
w ości. Byliśm y cierpliw i. D opie
ro od 1936 roku postaw iliśm y 
sprawę w olności na ostrzu noża 
i  będziem y w alczyć do upadłe
go. M ogą być m iędzy Arabam i 
różne przekonania, ale są to na
sze kwestie wewnętrzne. Jeśli

Śląski Instytut Rz.m ieślniczo - 
Przemysłowy przy współpracy : po
parciu Dyr Rozgłości Polsk. Radia w 
Katowicach zorganizował na wiosiję 
130-godzinny kurs radiotechniczny, 
który trwał od dn. 16 kwietnie, do dn. 
2-go lipca. Na kurs uczęszczało mze- 
szłd 50 słuchaczy, przeważnie spośród 
rzemieślników i młodzieży rzemieślni
czej ze Śląska , Zagłębia Dąbrowskie- 
g°.

Program  kursu obejm ow ał osta
tnie zdobycze technik ' radiow ej, 
'zakładanie anten pojedyńczych, 
zb iorow ych  i centralnych, m ontaż i 
reperację odbiorn ików  radiow ych, 
a wreszcie zagadnienia związane z 
zakłóceniam i w odbiorze radiow ym  
i usuwaniem tych zakłóceń, które 
pochodząc od w szelkich m otorów  i 
przyrządów  elektrycznych, dotkli
wie dają się udczuwać, zwłaszcza 
na Śląsku i w  Zagłębia, jako w  o- 
środkach najbardziej uprzem ysło
w ionych. Poniew aż równocześnie 
Śląsk i Zagłębie D ąbrow skie są te
renami najlepiej zradiofonizow any-

mi —  sprawa w alki z zaklocrmami 
w  odbiorze radiow ym  jest tu szcze
gólnie ważna i w ym agająca znacz
nej liczby w yszkolonego personelu 
Rzem ieślnicy chetnie specjalizują 
się w  radiotechnice, w ten oposub 
bow iem  rozszerzają sw e niużliwo- 
ści zarobkow e. W śród słuchaczy 
kursu radiotechnicznego znajdo
w ali się również pracow nicy dz.a- 
łow  elektrycznych hut, kopalni i 
fabryk, oraz firm  radiow ych, da
lej m aturzyści szkół średnich, a 

naw et osoby z w ykształceniem  a- 
kademickirn.

K urs radiotechniczny przy ś lą 
skim Instytucie Rzem ieślniczo-Prze 
m ysłow ym  ukończyło 25 słuchaczy, 
którzy otrzym ali odpow iednie 
świadectwa.

W  jesieni zorganizow any będzie 
nowy. kurs rad.iotechmczr.y; o znacz
nie rozszerzonym  program 5?. Zapi
sy kandydatów  na ten kurs p rzy j
m uje już śląski Instytut Rzem ieśl
nicze - Przem ysłow y w  K atow icach 
ul. Krasińskiego nr. 3.

zaś chodź o naszą w olność —  to wiele uznania i spodziewamy się, 
■wszyscy osteśmy zgodni. Życzę I że nas rozum iecie, bo sami w al- 
nacjor.alistom  polskim, by jak ożyliście o wolność. Proszę za- 
m ajprędztj zw yciężyły ich idee. | wleźć swym  rodakom  moc ser- 
My dla Was -  Polakow  żyw im y ideozności od A rabów .

B. HOFMANH
1 )

N I E J A K I  
P A N  D E  K A T T

P c w ie ś ć  w sp ó łc z e sn a
Autoryzowana adoptacja Eugeni usza Bałuckiego.

< De Katt zapalił papierosa, wetknął dłonie w kieszenie 
marynarki i zaczął się przechadzać z kąta w kąt po pokodu 
hołelowj nr.

Był przekonany, źe teraz trzima w ręku wszystkie nici.— 
musrnł się. tylko zastanowić, za którą należy pociągnąć. Ten 
szczegół miał osobliwie ważne znaczenie, gdyż najmniejsza 
nieostrożność lub przeoczenie mogły zniszczyć mozolnie sple
cioną pajęczynę i raz na zawsze przekreślić nadzieję na po
wodzenie.

Znalazł się w niezbyt pomyślnej *sytuacji człowieka, któ
ry wskutek pewnjch okoliczności nie może utrzymać w ta
jemnicy istotnego celu swoich dążeń ani nawet poszczegól
nych posunięć w !ym kierunku. Przewidywał cały szereg 
trudności, nie licząc przypadków, które w tych warunkach 
i przy takim układzie sił powinny były mu raczej szkodzić.

P-zerwał wędrówkę po pokoju i zbliżył się do stołu ,esz- 
cze nie sprzątniętego po rannym śniadaniu, rozmyślając nad 
tym, że właściwie musi być zadowolony z wyników dotych
czasowego pobytu w Londynie.

Strzepnął popiół z papierosa, wziął gazetę. Był to dzien
nik londyński, otwarty na przedostatniej stronie, wypełnio
nej przeważnie drobnymi ogłoszemami. Znów rzucił okiem 
na parę wierszy, umieszczonych w dzisiejszym numerze już 
po raz trzeci i prawdopodobnie ostatni, w szpaki' pod na
główkiem: ..Zawiadomienia osobiste". Notatka głosiła:

,,Edward Mac Stan ton'  Wiadomości o „Umarłym Czło
wieku". Kronika rodowa z Amstelkroog. Kapitan Kai
Kragg".
De Katt wyjął małe nozyczki z podróżnego nesesera, 

przeniósł się z dziennikiem na biurko, gdzie wyciął ogłosze
nie; nakleił je na arkusz papieru listowego, który następnie 
złożył starannie i schował do koperty.

Wszestkie ruchy tego mężczyzny w średnim wieku, o czar
nych, gładko uczesanych włosach i pociągłej, bardzo nteli- 
gentnej ale nieprzeniknionej twarzy, były zgrabne, n ie z w y 

kłe lekkie i bezgłośne. Uzupełniały doskonale jego ogólny ze
wnętrzny wygląd

De Katt włożył kopertę z ogłoszeniem do portfelu i opu
ścił pukój.

Wy szedł na kory tarz wyścielony szerokim czerwony m 
chodnikiem. Po obu stronach korytarza, w różnych odstę
pach były drzwi, na których widniały liczby z białego me
talu. Zatrzymał się przed pokojem numer siedemdziesiąt 
dwa, spojrzał uważnie na oba końce długiego przejścia i gdy 
się przekonał, że na korytarzu nikogo nie ma, podkradł się 
pod drzwi i przyłożył ucho.

Z pokoju numer siedemdziesiąt dwa dolatywały głuche 
odgłosy rozmowy. De Katt słyszał wyraźnie dwa glosy — 
męski i kobiecy — lecz nie mógł pochwycić jednego słowa, 
ponieważ drzwi były podwójne. Onciał uchylić zewnętrzne 
i już położył dłoń na klamce, ale w tym momencie usłyszał, 
żc na tym piętrze zatrzymała się winda.

Cofnął się i przyśpieszył kroku i jeszcze zdążył w ełvć do 
winy, która zjechała na dół do haflu.

— Jest dla mnie poczta? — zapytał portiera, dotykając 
dwoma palcami ronda kapelusza.

— Pan de Katt z Holandii?... Nie, proszę pana, nic me ma.
Be Katt skinął głową. Właściwie nie spodziewał się innei

odpowiedzi, gdyż nikomu nie podał obecnego adresu — na
wet Nelly go nie znała. Spojrzał na zegar elektryczny, za- 
v eszony nad lożą port'era i zapytał:

— Czy państwo spod siedemdziesiątego drugiego jadą ju
tro wieczorem do Hock vao Holland? timówihomy się, że 
odbędziemy razem tę podróż, ale nie dałem stanowczej od
powiedzi, ponieważ musiałem wyjechać za miasto i nie wie
działem, czy zdążę, wrócić na czas.

Portier przesunął szybkim, nieco powątpiewającym spój' 
rżeniem po energicznej twarzy o zimnych oczach, które na 
niego patrzyły spokojnie. Osądził w duchu, że nie ma naj
mniejszych podstaw do odmówienia informacji temu panu. 
który robił wrażenie dżentelmena i przy tym zajmował je
den z najdroższych pojedyńczych pokojów.

Zajrzał do książki.
— Tak jest, proszę pana. Mister A.Kruba i jego siostrze

nica zamówili kabiny na parowcu „Friesland"
— Aha... dziękuję. W łakim razie proszę i dla mnie za

rezerwować kabinę pierwszej klasy.
— Tak jesi, w tej chwili odnotuję. — Zapytał zapisując:— 

Czy mam cokolwiek oświadczyć państwu spod kdemdzie- 
siątego drugiego?

— O, nie, nie trzeba? Zobaczę się z nimi na pokładzie 
parowca... a może i wcześniej. Proszę zawołać taksówkę.

Po kilku minutach samochód zawiózł de Katta do C.ty. 
Kazał szoferowi stanąć przed starą niepokażną kamienicą.

w której niieścito się biuro Mr. Samsona, trudniącego się 
kupnem i sprzedażą drogich, szlachetnych kamieni

Wszedł do pierwszego pokoju, w którym pracowała mło
da dziewczyna — prawdopodobnie sekretarka.

— Czy mogę mówić z panem Sanisonem’' — zapj tał. — 
Nazywam się de Katt.

— Czy pan się umówił z szefem?
— Tak, przez telefon.
— Pan będzie łaskaw spocząć. Zaraz zamelduję.
Powróciła po chwili z oznajmieniem, że szef prosi.
De Katt wkroczył do niewielkiego pokoju, umeblowanego 

bardzo skąpo: po środku stało duże biurko z dwoma fotela
mi po obu stronach, pod ścianą wspaniała nowoczesna ka»a 
pancerna. Za biurkiem siedział szpakowaty otjły jegomość 
niskiego wzrostu. Podniósł na przjbysza wypłowiałe oczy, 
przesłonięte grub>mi szkłami amerykańskich okularów i za
pytał:

— Czym mogę panu służyć ?
De Katt usiadł na wolnym fotelu.
— O tym i nr bj ła mowa, gdy do pana telefonowałem 

odparł. — Mam do sprzedania trzy diamenty.
— Tak, teraz przypominam sobie. Czy pan je przyniósł?
De hatt wyjął pakiecik, rozwinął go i wręczvł kupcowi

zawartość wraz z papierkami.
— Aha — pownedział Samson — jak widzę, kamienie są 

n;eszlifowane.
— Tak.
Jubiler sięgnął po szkło pou jększające i obracając je 

w palcach, zapytał-
— Wolno wiedzieć, skąd pan ma te kamienie? Mówiąc 

ściśle, zadaję panu to pytanie z obowiązku kupującego.
— Dostałem je w spadku — odparł de Katt.
— Rozumiem. Mugę poprosić pana o dowód osobisty?
— Proszę. Więc pan chciałby nabyć te kamienie?
— Tak, ale to będzie zależało od pewnych okoliczności. — 

Wziął dowod osobisty, wystawiony na nazwisko Weynanda 
de Katta, porównał fotografię z interesantem, siedzącym po 
drugiej strome biurka Wvkonał te cz\ nności z nieco prze
sadną dokładnością, potem zaniknął książeczkę i zwracając 
właścicielowi, dodał: — To byłoby w porządku. Dziwi mnie 
tylko. pan nit kazał oszlifować kamieni. Przecież pan 
mieszka w Amsterdamie, który słynie na cały świat ze zna
komitych szlifierzy. To podniosłoby znacznie ich cenę.

— Jeszcze dojdziemy do tego punktu — rzekł de Katt. — 
Zresztą mogę zadowolić pańską ciekawość. Wybierałem się 
w daleką podróż i po prostu nie mia.em czasu na te sprawy.

Samson uśmiechnął się.
— Więc dobrze. Ile pan żąda?

(D. c. n.)
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w ia ro w iczą  „K o c u a n e k  io ja1

T E A T R  111Tb l P  godz. 8 wiecz. 
arcy wesoła jarsą j.O ri . jeg o  s o o o n -
tu,4' . ...... ‘    J ”

p J S T Y T H ?  B E R E T Y : N ieczyn n y
C E A ^R  P O L S K I: D ziś i co d z ie n 

n ie  bapwne i w e so łe  w id o w is k o  H. 
Mungera i I  Barriore''_ „C yganeria  
P a ry sk a ".

T E A T R  M A L IC K IE J . pkt. o  8 
w ie cz . św ietu a  k om ed ia  fn u zy cz u f 
„N a  fa li e te ru " PauJ L o o n ‘a, a d a p 
ta c ja  L . B rod ziń sk iego  m u zy k a  Ra- 
w in y  -  Ś w ię to ch o w sk ie g o , z B en i- 
t j ,  S to jpw sK ę, N esterpw ną, W ierze- 
,e w jk ą , Zaw kuow  sk jm , S ym em , K ie  
l|rskirn i' M od rzew sk im  na czele.

W  .liedziclę o 4.15 „N a fali e tc iu " .
O P E R E T K A  „8  15" i „K ry s ia  L e 

śn icza n k a " j e  S zczep ań sk a  i M ę. aaJ
T E A T R  K A M E R A L N Y : „2?byt licz 

na .bdzina” .

P r o w a d z o n e  p r z e z  S ę d z ie g o  
ś lp f lc ze g o  S a d u  O k r ę g o w e g o  w  
K a t o w ic a c h  d o c h o d z e n ia  p r z e c iw  
k o  w y ż s z e m u  u r z ę a n iK o w i M a g i-  
s t r a m  K a to w ic k ie g o  z a jm u ją c e 
m u  s ta n o w is k o  w  N a k ła d z ie  C z y 
s z cz e n ia  M ia sta , A lo jz e m u  C y 
g a n k o w i, zo s ta ło  za k o ń czo n ą .

J a k  w ia d o m o  b ra t A lo jz e g o  
C y g a n k a  in s p e k to r  m agi^tjrąty, 
A lfre d , p r o w a d z i ł  k o m p r o m itu ją -  

j c y  d lą  cą łg j sw e.j fo d z ś n y  p r o c ę ?  
_> z n ie s ła w ie n ie , K tóry  w  rę z i K a 
c i e  w y k a z a ł , ż e  w s z y s c y  (jy g ą u i- 
k o w r e , p ó k i b y ła  ja k a  't a k a ' K p- 
munK.tu.ra d la  N ie m c ó w  w z a 
r z ą d z ie  m ie js k im  K a to w ic ,  n a le 
ż e l i  d o  „Y o łk ^ k u n d u ń .

A lo j z y  C y g a n e k , p ia s tu ją c  sw e  
s ia n o w 's k o ,  d o p u ś c ił  s ię  r.a p r z e 
s tr z e n i k ilk u  ła t  w ie lk ic h  s p r z e 
n ie w ie r z e ń , p r z y w ła s z c z a ją c  s o 

b ie  ną. ip . n a le ż n o ś ć  za  zn a cz k i 
U u ęzp ieęzen  _;we, k (.óre w  o g ó l 
n e j su m ie  w y n o s z ą  o k o ło  50 ,000  
izi. Ś c is łe j w y s o k o ś c i  d o k o n a n y c h  
p r z e z  C y g a n k a  n a d u ż y ć  n ie  p r ó ż 
n a  b y ło  u ^ t a jić , . g d y ż  w ie le  d p -  
w o d ń w  w in y  p le g ło  zn iszcz e n iu , 
w  z g ję d n ip  z ą g .m ę c iu , f fa k ly c z p a  
w y s o k o ś ć  szKÓd w y r z ą d z o n y c h  
p r z e z  C y g a n k a  zn apzn ip  p r z e k r a 
cz a  su m ę  50 .000 zł. ia d n a k  d la  
QCKai'zen-ą łń pżi p y c  p o d s ta w ą  
tp  ty lk o , ęp ipst o p a r te  na d q w « -  
d a ch .

V? ś w ie t le  te j s p r a w y  — ją k  i 
In n y ch  ju ż  z l ik w id o w a n y c h  je s i  
js ę p e m , że  JjJojjtrgJą w  M ągis l r a 
c ic ,  o p e r p ją ę y p i  p ie n ią d z e m  p u 
b lic z n y m . p o z o s ta w ia ła  w ie le  q p  
ży p ze n ia , sk ore  n a d u ż y c ia  t r w a 
ły  n ą  p rze s trz p n i lą t i d o p ie r o  
t>rzy p ą 4 e k  ie  o d s ło n jł .

Ąkta dochodzeń przecinko Cy-
g ą n k p w i zps.|ąły jp ż  przęjtązą .ne 
p r o k u r a t o r o w i,  k tó r y  w  n a jb l iż 
szym i c z a s ie  spe r ra d z i ą h t oskar
że n ia . J ą k  w ia d p m o , jv  z w ią z k u  
z tą  sp ra w ą  C y g a n e k  b y ł a r e s z to 
w a n y  i o sa d zo n y  w  w ię z ie n iu . O -  

R p cn ie  je d n a k  z n a jd u je  s ię  ju ż  
n a  w o jn e j  s to p ie  i p r z e b y w a  p o d  
d o z p r e m  p o l i c y jn y m

Co się  H.iRje w  torcjp MokotoW§|*l»p?

b a n d y t a  -  d y k t a t o r
t e r r o r y z u j e  r a t ą  d z i e l n i c e

O statnie „ r a d z  i e  w  te j azie in i- 
ęy py śjadaph juńnpw adzH yby n ie - 
w ą tp lijy ie  do loch o

M ieszkańcy Fortu M okotow skie
go —  jęd jje j Z npłjrycji pięk -ych 
dzielnic W arszawy —  ą świadkam i 
niesłychanych stosunków, panują- 
cypJl Oj iym ogj Of) parą i_iesię- 
Cł- >v aą.ynycn ^cnronąch fppfu zą- 
łpjęszKąp, pstąrpip r.o^zmy bezath-- 
-lyer.. »alk aotza w śły sg to  y p o 
rządku. Niestety od dłuższego cjksu 
dzieją śR  w  lochach Iprtń rzrezy, 
k tóct ifię Kpwjnpy być  obojętne 
władzpiji bęzp iec^eń e^ ą. W sfpd 
m iSzkańędiv przeyęazj ęlettiem 
piźesfępdzy. P iy m  w tych r •dżinach 
w odzi iioturjŁ-zny bapdyta, króry % 
k.om pąpam i nrzą,d?ą prgjąjitypzBp 
ljbącje. ^ p ączą  się op f  zjyyk|f ę5: 
kąpa łam  ną p o j l i  . i ; gjula- skąd 
iczy w ‘ icię giną w yr .źnie ca|c jkhm 

Łie couópiero zżętych zbóż. ‘

lo ch ów  F ortu  M r4;o- 
tow sk iego . C h m ary b ezd om n ych  
d z ieci j i łó c z ą  ś ię  'p o  ca łe j d ije ln ic y  
ą jp sp irp jyaP f n d p p w ję /jp io  »Z ?te  
prowftqo;|ró>y - ffą p «y tp .v  
m  ?  roznycn ^rpgą.ch f j j f l g jw f f l l f  
.jięruęn? y. N ocą  za k ią ca ją  o d p o cz y 
nek m ie;,zkancow  a w a n tu r j „ l ją -  
n ych  .)soonikoj,v.

D oty ch cz a sow e  staran ia  o  u su n ię
c ie  te g o  ogn isk a  w ystęp k u  spejzfr 
na n iczym . T y m czasem  siap ji lę jjp  
h ip że j tn ie r ^ y ą ć  p ip  mfiżpn §A e; 
d ju g o  pow ri ”  i w a k a c ji .m od ziyż 
. zKoina i m e  wblr. ’ d op u śc ić  b'* sur 
ia s.e ona śmaakjr-m goisząrycp 
codziennych secp.

I  r ip i s n d i i ,  z  A m e r y k i ,  z e  I l u s k a  D n o U k i e g o

R o d a c y  z  o b c z y z n y
W  | Q Ś « | d i e  3 t a e l » 9 t ] ( f » i e j  l d o l s k l

Powstańcy śliscy
p r z e c i w k o  z a l e w o w i  Z i m o w s k i e m u

K A T Q W ID fi, 28. 7. Z jazd  d c lc -

+ ' r"  łUNA CHRZEŚCIJAŃSKIE
in ippa.acją  o tilmapb cpzwp.knyzh 

ula miodni lży teu M 1-Ż5 ..............

A b  (G r ó je c k a  5t>): „A ta k  o  św i
c ie "  i „ J e j  w y so k o ść  ta ń cz?  w a lca "

H O L L Y W O O D - O d  pon iedzia łk u
n icez jT m a

IT A L IA  (W olską  3 2 ): .R o m e o  j
Ją !ią !’ .

KINO PARAFII SW  AN U RZE ia  
(Chłodna 9 ): „36 kaiatów szczęe-ia'-

K O M E T A : „A larm  na m orzu”  i 
rewia.

MARS: „Jej pierwszy bal".
K IN O  M IE JS K IE  (H ipoteczne 8 ) :  

„T ręd ow ata” .
P R Ą C Ą  „L in ia  M a g m ota " i 

„O r łó w " .
P R A S K IE  O K O : „S taw ka o ży -

A c '' i „K r.ii m iłości” .
R O M A  (N ow ogrodzk a  49): „M aski 

Lorda B ląkeneya” .
SOKÓŁ (Marszałkowska 69): 

„Souata Kreutzerrwaka" i „K rólo
wa rytmu".

S T U D IO  (C h m ie ln a  7 i :  „ ln a y js k i  
Grobowiec ,

S O R R E N T O . {K rvn sk ^  ” 4 ) :  , Nig 
oddam  dziecka" i ..M agnolia".

Ś W IA T : „N ie  ca łu j v k in ie " i 
„Z a D ron io i.e  srczęscic".

g a ló w  Z w ią z k u  P o w s t a ń c ó w  p o w .i . \ r i i i'v • • • J • j
k a to iy ic k ię g o , p o w z ią ł  je d n o g ło ś 
n ie  u ch w a lę , a p e lu ją c ą  d o  m ia r o  
d a jn y e h  c z y n n ik ó w  o w y k o r z y s la  
n ic  w s z y s tk ic h , s t o ją c y c h  do d y 
s p o z y c j i  ś r o d k ó w  ce le m  s t jn o w -

cz e g p  p r z e c iw s ta w ie n ia  s ię  ju f j l -  
t r a c j i  e l f tp c h lu  żydp> ysk iegp  w
s p p łe c ż p p s ż ^ p  RPlsfcjR Ri? ^ j§ s !<h -

M u si u sta ć  p r o c e s  w y k u p y w a 
n ia  n ie ru ch o rn ą śp i z rąk  c h r z e ś -  
c i ja ń s k ip n  o ra g  ppanp\yy\},'anię 
h a n d lu .

B e i l H li  flia d y  bag ennej
Z

W  S lo w ik o w ie  
o d k r y to  z w io s n ą  b. 
k o p a n ia  . a r fu  n a c z y n ie  m e ta lo w e  
z  m o n e ta m i. O b e c n ie  o k a z u je  s ię , 
że  n a t r a f io n o  tu  na  re sz tk i p s a -  
d y  u a g ie n i .e j  z o k resu  r z y m s k ie 
g o  Z n a le z io n e  m o n e ty  w i lo ś c i  8 
s z tp k  p p c ljp d z ą  z p o jo w y  I } -g o  
w ię k u  p o  < ;h r y s tu s jp . Z n ą lcz ip n p  
r ó w n ie ż  n a c z y n ie  z b rą z u , (ętńrs 
u le g ju  je d n a k  u s z k o d z e n ią  p r z y  
p r a c a c h  n ą d  w y d p b y w ą n ię ip  jo r -

p k r e s g  r z y t n i K j t - g e
M u g iliio  ą dalej rpsztki ją k jp jś

r . p o d c z a s  o rz e p k y  lą sk p Y ji o r a z  s z c z ą t 
k i p a li .

N a le ż y  'z a z n a c z y ć , że  je s t  to 
p ie r w s z ą  z t ę g o  o k re s u  o s a d ą  b a 
g ie n n ą  rzy p isk ą  n a  .teren ie  W ie l 
k o p o ls k i. M ie ś c i ła  =.ie o n a , ja k  
ty sk a z u je  p o io ż ę n ie , w  kpjtiiine. 
D o ty c h c z ;  s n ie  p r z ę p r o v ,„ J z o i .o  
je s z c z e  b a d a ń  d o k ła d n ie js z y c h  ze 
w z g le d u  n a  b r a k  fu n d u s z ó w .

K A T O W IC E , 28. 7. D /.iś  p o  p o 
łu d n iu  p iz y jc c h a ła  d o  K a t o w ic  w y  
c ie cz k ; Z w ią z k u  P o le k  w  S ta n a cn  
Z je d n o c z o n y c h .

Z w ią z r k  ten  je s t  n a jw ię k s z ą  ur 
g ą n iz a c ją  k o b ie t  p o ls k ic h  i l ic z y  
o k o ło  6u ty s ię c y  c z ło n k iń . W j - 
c ie c z k ę  p o w it a ły  na d w o r c u  d e le 
g a c je  o r g a n iz a c j i  s p o łe c z n y c h  i 
p rz cę js tą w jc ip lp  ip ią s tą . W  c ią g u  
d n ia  ju t r z e js z e g o  w y c ie c z k a  
z w ię d l i  K ą lo w jc e  i C ł ip r z ó y . W ic -  
c z o r e p i u dą  sip  w clą lszą  p o d r ó ż  
pa k ra ju . N a s tę p n y m  e ta p em  p o  
K a ż p w jca p h  je s t  K r a k ó w  i V  ie - 
I icz k a .
' K A T O W  IC E , 28-7. D „ is ia j  od 

je c h a ły "  z K a to w ic  p o c ią g ie m  d o  
B y to m ia  d z ie c i  p o js k ie  ze Ś la sk a  
O p o ls k ie g o , żegnąn .e p r z e z  p r z e d - 
s tą iy ic ie lj to w ą rz y g tw g  p p iu p cy  
d z ie c io m  i m ło d z ie ż y  p o ls k ie j ^  
N ie m c z e c h  op a z  ł ip z n e  z e b ra n ą  
p u b lic z n o ś ć . D z ie c j  i ć  s p e d z ijy

w a k a c je  na jc lo m a c h  w  ró ż n y c h  
m ie js ć o iy o ś c ia c h  P o ls k i.

P O Z N A Ń , 28 .7 . D z is ia j wT n o cy  
p r z y b y ła  d o  P o z n a n ia  w y c ie c z k a  
h a r c e r e k  i h a r c e r z y  p o ls k ic h  z 
H o la n d i i  w  l ic z b ie  ‘ 44 o s ó b  p od  
p r z e w o d n ic tw e m  k o m e n a a n ja  ń a r  
c e r s tw a  p o ls k ie g o  w  H o la n d ii ,  ks. 
h a r c  H o f fm a n n a  z H e e r le n . D z i-

s ją j p iz e d  jto ludi iem  p o  t fy s ju ;  
c h a n iu  M szy  śiv. w  łia tp d j;^ ; pp- 
z n a ń s k ie j g o ś c ie  z ło ż y li  b o id  
J . E m . ks. p r y m a s o w i H lo n d o w i, 
p o c z e m  u d a n o  s ię  n j  z w ie d z a n ie  
m ia s lą . I ł ł fp p  b ą p c e r k j i I ją rc e rz e  
p o ls c y  o d je ż d ż a ją  n ą  u  r s y  i o b o 
zy  .drużyp p p z jią ń p k ich  n a  R pd - 
k a rp a c iu .

MĘ

3i i  tp. \ 9 l  z^ste 23 podatni 
„ c i c h e j  f p e f k p  w  G n i e ź n i e

C ich a  sp p łk a  H łP iz n ią r  u.- i Lei 
s e ra  w  G n ie ź n ie , tr u d n ią c a  s ię  
s k u p y w a n ie m  ja j ,  d r o b iu  i w a 
r z y w  o r a z  w y w o ż e n ie m  te g o  to -  
w ąpt) do G d ą p s k i ,  r c b jla  w  c ią g u  
4 la l  is tn ie n ia  ś t y ^ b c  n t ę p ę s y ,  
a le  m e m a ją c  k a rty  p r z e m y s ło w e j 
n ie  o p ła c a ją  n a  r z e c z  gwarku ż a d 
n y c h  o p ła t . ' S k u tk iem  te g o  p o w -

tE m m g p m s s± .  m  i . . . .  -  1

— Konna, m  f ł«| M «n
■ iBKółć E u rę g y

Ze s ła n y na w y s p y  Sołowieckie
oddał się w ręce polskich wtadz

W  n a jb liższy m  czasie p o lsk i ir e -  
s cr  k on i p. A . K . W ern er  d e  R en - 
ro ft  zam ieszk a ły  w  I yd gogzczy  u - 
d a jc  śig w  o ry g in a ln ą  b o d ró l dP 
ok o łą  E u ropy , f  k ip „  ra .d u  s k fid a ć  
się b ęd z ie  z p. W ernera',' je g o  zon y ,

’  I sta jen n ego , 3 -cłt lcupj z k tó ry ch  je -  _
1 Jen ' odznacza  sit p oa ob n n  „n a jon io - w ystep ow a n , nł

spją Y y k o p y jy ą n ją  ęzterpph dzia łań  
a ry tm e iy c z p y ck  brak m a łeg o  p ie 
sk a .'1 '

W  s w o je j p od róży  m a zam ku p. 
W ern er w e  wgzystjci.cn nąpotke - 
n y ch  r e  dredzp  jjrz e d s ie ^ o r s tw ą ft1 
w id o w is łfp o .y cn  proau icow ap się z 
w ystep ' V inierr, irćso'<ra>' wb kon i.

s ta ły  du że  za leg l.ogp i, j^tRfe p ć tą t  
n io  u rzą d  sk a rb o w y  w  G n ie ź n ie  
s tw ie r d z ił  i k tó r e  p o s ta n o w ił  w j - 
e g z e k w o w a ć .

Uj-zę^Jijpy skarjmwi „ą jecbąli 
m ią ą u w jp je  jy c z o r ą j  JpJsa!
s p ó łk i i z a ję l i  ty tu ło m  z a le g ły c h  
„ 4} ła f  ppzpazjp  s^ iu k  ja j .
Ł a d o w a n ie  i t r a n s p o r to w a n ie  ta k  
o lb r z y m ie j i lo ś c i  j a j  d o  u rzęd u  
s k a r b o w e g o  w y w o ła ło  w  P „ .ę ź p i e  
o c z y w iś c je  o g r o m n ą  s e n s a c ję .

Cala rodjtma
zstruię się ob ggem
Ze Stanisławową aocps.-ą. W  C» 

czenizypię, y yfjgrzyi si? vyp *  fififc 
m gsąytfgj. ja|pjc»a. spozypiy 8- 
bjadu jjjęg jl zatruciu loazm g asji. 
m»s*ń W orojjiujią, źlozoną t 6 -n ą  
osób .

LMTp W , 23. 7. Trzed sąd^ni okrę- 
,ow yn . -v Sam borze stanął ‘wybitny 
kornum da c n»nc,. C. K. ł ,  zw . K o- 
m ąnigj. 1’ artii Ząęh. 1 'kr. iny, ścigany 
listami gończym i od roku i« ł2 j Jan 
Jaw orski, b. sm deni poiitecmiiki 
uyow skiej. Osjiarżony d z ja b j gg  tery 
nu jjJaiopolski, po «/.ym  zbiegł do S o 
wietów, śkąd w ysłano go do Rumunii, 
gdzie był karany 3-letniin więzieniem

71
^  f ó 4 ,

s t e ł a i i j ą  j a r k o w s k a
w leatrze polsntnri

Na sobolr.iej premierze Teatru 
PoU kicgp w now ej kojnecjii j .  I)c- 
val’a ‘ „Ś unrctka" ’ wystąju ' w roli ty 
tułow ej źn< kom ita odtw órczyn i roli 
R o x j wiciu iaiayeh —  ‘ Stefania Jar- 
kowsua, która z górą trzy lata nic 
ukazy iyaja n e ną żacjncj s ce p '-  s to 
łecznej. Św.ieją|a ajtyśftka. któręj 
aPecjalnością są‘ ‘ role i,] ycżtio-scńty- 
ruentalne o poakladzm 'koinicznyrn, 

^odtworzy tynl rezejn pop isow y “ rolę 
młodej francuz!:-, przyjężażąjacei do 
cgzojyczpegO  dla niej s.odpw iską ą- 
m eryl.auskiego. Kola ooiituie w  b 

jd z o  zabaw ne m om enty, pom ieszane 
z sentymentem-

Kuśnierze proszR Kiijipai 9 9em<«
yy w a l t e  z  ż y d e s t w ę n )

K u ś n ie r z e  z m. M y ś le n ic  z w r ó 
c i l i  s ię  d o  C e n tr a ln e g o  Z w . D e 
t a l i c z n e g o  K u p ie e tw a  Gh. R . P. 
w W a r s z a w ie , p r o s z ą c  o p o m o c  
w n a w ia z a n iu  k on ta k tu  z p o lsk im

Za(jtdmc?Gy gość
p fea pilKrcfopem P. R.
W  sobotę an 30 fcpea o godz. 

18.10 wystąp przed m ikrofonem  R oz
głośni W arszat Tkiej śpiewak estoń
ski, tenor R u d o lf  'óks. Zagi iniezny 
artysta zapozna polskich słuchaczy s 
utwofam i sw ych  roąąkóyv, jar- Ka- 
nndi‘ego, Aava, Liidiga : innyi h. W  
części drugiej koncertu przedstawi 
się JOks jako i- terpretator arii opero
wych Bizeta, D onizettiego i t. d.

k u p ie c tw e m . W  o b s z e r n y m  p iś 
m ie  k u ś n ie r z e  c h a r a k te r y z u ją  sy
tu a c ję ,  ja k a  o b e c n ie  p a n u je  w te j 
b r a n ż y  w  M y ś le n ic a c h , k tó r e  są  
o ś r o d k ie m  k u śn ie rsk im . K u ś n ie 
rze  p r a g n ą  p r z e k s z ta łc ić  s ię  na 
samedzn-lnycji rzemieślników i 
p r z e c iw s ta w ić  s ię  h an cjlp jy i py: 
d o w s jtie m u .

Ro w j jśeiu 7. ^ lęzienia Jaw orskj 
dow iedział się, żc je g o  brata rozstrze- 
lanc sow iecki ni w ięzieniu, a Jeno
sąmcgp skazaną zaocznie ną iq  lat

 ” r  -  ' = • •
omosęi 

całkowitą
przemianę psychiczna. Faktfni wpf, 
Że OfcHar.ony p .zek roc  iył ą apice p o l- 
m j  f}f’ f;row o(nie oddał sję V  rece 
wjądz. ■ • ■ ■

W  wyniku rozpr; wy, Jaworski ska
zany został na 5 tai więzienia, który 
złagodzono un mocy ąiljnę?fir do 2 
l pół łat więzienia.

UJ .- M U

Rocznice stracenia
iohstfiróia 1 8 4 8  r.

D n ia  31. B. m . o d b ę a z ie  s ię  w e  
L w o w ie  u r o c z y s t o ś ć  w zw ią z k u  
% 9 0 -k -c iem  s t r a c e n ia  T e o f i la  
W iś n io w s k ie g o  i J ó z e fa  K a p u ś 
c iń s k ie g o ,  fctórzy  w j ro k ie m  są 
d ó w  a u s t r ia c k ic h  z o s ta l i  p o w ie 
sz e n i uą t. zv .. ,G ó rz ę  S tr a c e n ia  
w ę  Lw qyi’ ię. Pp p ,# r ą w ję p iu  m q:
d ló w  z o s ta n ie  z ło ż o n y  u s tó p  p om  
n ik ą  p i t n o t o w  w ie n ie c .

Uoiiim oolicjanta
na jęsflęj Gdrze

Z a r z ą d  k lu b u  s z e r e g o w y c h  E . P . 
w  W a r s z a w ie  zą  z g o d ą  p . k om en 
d a n ta  g łó w n e g o  E. p .  p r g a n łz u je  
p ie lg r z y m k ę  .jp  G z ę s tą c h o w y
s z ę rę g o jy y c łt  P . P . j ic h  ro d z in  
na d z ie ń  14 i 15 s ie r p n ia  r. b . d la  
o d d a n ia  s ię  p od  o p ie k ę  K r ó lo w e j 
K o r o n y  P o ls k jp j ,  M atp ę  R o s lu e j 
C z ę s to c h o w s k ie j ,  i z ło ż e n ia  „ V o -  
tu m  P o l i c ja n t a "  P ie lg rzy m k a

A B C  S  p u r U w ę

P ro p o n u ie m y w ysłanie 1 2  za w u d n ik ó w

LeHkoatieti m m  startować w Parytu
misfrzostwaęh Europy 3 — 5 wrzfcjnia

P -, lu k c ja  k u ś n ie r z y  r o y ś je n ic -1  iy y W eń} 'u c z u c  y ę l jg ^ n y c h
k ich  o b e jm u je  b ia ło s k ó r n ic tw o , ' P o lic ją n tń w  j ic h  ro d z in  
k o ż u s z n ic tw o , w y p r a w ę  sk ó ry  o -  
ra z  o d ś w ie ż a n ie  s ta r y c h  fu t e r .

N a  p o d k r e ś le n ie  z a s łu g u je  
fa k t , żg jfu śp jp rz e  c h r z e ś c i ja n ie  
z o r g a n iz o w a li  k u rs  d o k s z ta łc a ją 
c y  i n a w ią z a l i  k o n ta k ty  z k u p ie c 
tw e m  m a ło p o ls k im

W  GRODNIE
„ A R f "  można zajirenujnęrować 

yy Kolportażp Czą .opism i PHci?- 
n ików  Zw iązku Strzeleckiego 

ul. Śm igłego Rydza 14.

M tfi.d zy n a rod ow e  w y o .ę p y  n a 
s z e j r e p -e z e p t e z j i  lp k k o a ^ e ty p z -  
p p j W C z e r p io w c i  cb  w R u m u n ii 
i w N o r w e g ii ,  b ę d ą  n ig j ikp  o s ta -  
t e c z p y m  ; z li fe in  f o t m y  n ą?z, c h  
z ą w o d n ik o iy  p r z ę d  ick k o .a t le iy p z -  
n y m i rt]łstrzpst\yąłui E u r o p y  w  
P ą r y ż ą  3 — 5 \yrzespia

Q rg ą rn z a tq rz y  ipistrz.OSftw p o -  
k r y w ą ją  k o sz ta  s ią r tu  tr z e ch  z a 
w o d n ik ó w  p o ls k ic h . J e d n a k ż e  
m a m y  n a d z ie ję , że  z n a id ą  się p ie  
n ią d z e  i n a  w jts ła n ie  je s z c z e  s z e 
r e g u  in n y ch  z a w o d n ik ó w .

y ^ r a ż ą ip y , js  j i c z ą c  n a js k r o m 
n ie j w  P a r y ż u  p o w m n ; k o n ie c z 
n ie  s ta r to w a ć :

N p 10Q m . i 200 n ., —  Z a s ło n o , 
p h p c ia y  n ie  m a  sz n 3 za^ec.a  
] i ię r w s z e g o  m iej-w n , je d n a k ż e  Je
g o  p zasy  I0 ,g  i 22 d a ją  n am  
•po;wność, że  z n a jd z ie  s ię  w  f in a -  

!?•
R ó w p ię ż  stn rt G ąspw skieg.O  na 

40Q m . n ip  p r z y n ie s ie  n ąm  na 
p e w n o  w s ty d u . S ta n is z e w s k i na 
1500 m . ma o b e c n ie  je d e n  z n a j 
le p s z y c h  czą g ó iy . jg k ’ e u -
z y sk a n e  w  b ie ż ą c y m  se zo n ie . I  
o n  zię.c m u s i p o j l s Ł e -  a a  P a r y 
ża

5 .000  m . —  d z ię k i p o w r o t o w i  
K u sp c iń sk ię g b  Jta b ie ż n ię  s tąn o  
w i n a sz  n a jm o c n ie js z y  pu nk t
P a r ą  -  N p ji “  fy ń s<?.’ ’ u c : r<?.z_
g iy w a ją c  R o b rze  L ta k ty czn ie , 
m o ż e  z a g r o z ić  n a w e  b ie g a cz o m  
H n ‘ l im /"W  k a ż d y m  'r a z ie  r e k o r d  
P o ls k i  w  te j k o n k u r e n c ji  u z y s k a 

n y  p r z ę z  N o ję g o  n a  O iip ip i& d zię  
b ę d z ie  p o w a ż n ie  z a g r o ż o n y .

W  b ig g u  p ą  10.0.qq ni. p o w i 
n ie n  s ta r to w a ć  k o n ie c z n ie  JV|ary- 
n o w s k i.  J ę s f  -o p ą jw ię k s z y  p o l -  
ski |ąIenŁ i g jąociaz je g o  p o r a ż k a  
Ęf P a ry sa 1 r i e 'u t e g a  w ą tp lt^ p ś y i ,
p o w im ^ n  przyjś< ną s z ó s ty m  — ; 
s ió d m y m  m j^ jgpp , 3 s t^ ft  y  tek  
p p iy g ż h p i K o n k u re n c ji n a p c z y  go  
m o ż e  b ie g a ć  b a  d z i e j  „ z  g ło w ą " .  

Wysyłając geprszentacjg folski
n a  jp is t fz o s tw ą  E u -p p v , p je  m o ż 
n a  z a p o ip in a ć  q ’ tq k  „ m b itn y m  i 
praców . n y m  za w o d .ii icu  ja k  S o l -  
d a n . M is trz o s tw a  P o ls k i w y k a z a -  
! y  je g o  z d o ln o ś c i  w  b ie g a c h  
d łu g ic h , p o v ,in ’e n  w ię c  biegam 
a lb o  p a  5 .qqp  pą., a lb o  n ą  3 .000  
m . z p r z e sz k o d a m i

N a jm o c n ie js z y m  n a sz y m  pynik - 
,e m  je s i  J.ycźkar. S c h n e id e r  i M o -  
r o p c z y k  sk a czą  r e g u la r n ie  p o  4

Z a w o d y  konne
Z a w o d y  k o n n e  K lu b u  J e źd z ie c 

k ieg o  nad W k rą  od b ęd ą  sie dnią 
1 4  —  1 5  gi, rpniH, T e r m i"  zap isów  
d o  dn ia  W sierpn ia .

Tkalne zeorą n ię  ę z łop k ow  K lu t  , 
J eźd z ie ck ieg o  pad  Y ik rą  od b ęd z ie  
gis dnia 31.7 p godz. HJ-ęj w  m a; 
Strzeintenaem nud W k rą  Letniskc 
D w orsk ie . S z cz e g ó ło w y c h  in i„rm : i- 
cy j u d zie la  m a ją te k  i B iu ro  „W y p o  
cz y n k o w e  —  Z d r o jo w is k o w e "  A l. 
F rasca ti 1 —  12, tel. 9.(10.75.

ffi. ro^R epządzajffC  d p żyfia i p i q # i -  
w o ś c ia m i p r z e k r c c z e n t e  - te j g r e -  

n ic y .  M is trz o s tw p  w ię c  E u r o p y
łęży' ęąikojyijńj? W łł^ Wfiśliwo-
Ściaęh , s z c z e g ó h r e  w  m ^ żliayo- 
ś c ią ch  M p ro iic z y k a .

N a sta rt w P a r y ż u  z e s łą g u je  
r ó w n ie ż  K a r o l  H ą fp ia n . J est to 
s k o c z e k  o* n te s p e ty k a n e j d o iy c ń -  
c z a s  w  P o ls c e  re g u la r n o ś c i ' ( w  
p iw e c iw ie ń s tw ie  J o  S te u ie k ie g o  
{  fM ov/aK a). W ia d o m o  o  n m. ze  
s k o c z y  za w sze  cn  n a jm n ie j «f2.Q, 
a z n a ją c  je g o  p r a c o w .-o ś i  . a m 
b ic ję .  ‘w ie rz y m j" , że  d o  m is trz o s tw  
E u r o p y  p r z y g o t o w a łb y  s ie  b a r 
d z o  s o l i d n i : i n ie  n am
w s ty d u  w  P a r y ż u .

W y ja z d  Su|)k.Q iygkiigo jy y ^ a - 
w a łb y  s ię  nan , b a r d z o  w sK a?^ n y . 
Z g w p d p iL  je p  n ie  p o w lę d z ią ł  j e 
s z c z e  s w ę g o  o s lą tn ie g p  £iQĄ'&, f  
4 o s K o n a ły  pzas, u z y s k a n y  ip ir  
g trzostw e-cb  ĘoJakż w s jią z u ję  na 
to, że w  P a r y ż u  rp .óg lb? W f fójjjfr 
n ią ż  z n ą le ż ć  w  fi.nglę  l i p  p łp tk i.

O  ile  chodz^i o n a s z y ch  ń .io ta -  
c z y ,  to  tu ta j p o w a ż n ie  m o l " ?  
■(orać p o d  u w a g ę  ic iy g i -e  G ie -  
r u ttę , k tó r e g o  n a lę ż ą jp b y  p r z e o -  
t ę m  w j^ p ró b o w a p  w  d z ie s ię c io b o -  
ju  i w  z a le ż n o ś c i qd  te j ę i im in a -  
p j i  p o s łą ć  ao  p a  stąp- M b o  d ?  
r z u tu  ku lą. a lb o  d o  d z ie s ’ ę c ip b o -
ÓU-

T a k  z e s ta w te n ą  rę p f-e ze n tą c ja  
■nie p r z y n io s ła b y  n a m  w s ty d u , a 
n ie w ą tp liw ie  w  P a r y ż u  o d e g r a 
ła b y  d u żą  r o lę  w  w a lk a ch  f  n a - 

ł o w y c h .
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Czeski s s  narodowościowy
n i e z a d o w o l i ł  o p in ii  n ie m ie c k  ej

JSiem cy n ie  ch cą  b y ć  m n i e j s z o ś c i ą
BERLIN, 27 7. O g ło s z e n i na 

fam ach „P rager la g e b ^ t t "  i  „L i- 
dove Nowiny" treści projektu  sta
tutu m niejszościow ego, wyw arło 
duże wrażenie w Berlinie Zda
niem op in ii n iem ieckiej, projekt 
sta tum  sprzeczny jest zasadni
czo  z  postulatam i N iem ców  su
deckich.

P rojekty  nie m ogą "być, zda- 
n em opin ii niem ieckiej, przy jęte 
przez poszczególne narodow ości, 
zam ieszkujące C zechosłow ację. 
Zdaniem  „D eutsche D iplom atisch 
P olitische Korrespor.denz", przy
jazne zalecenia obcych  rządów  w 
Pradze nie odniowły skutku i rząd 
czeski nie zm ienił w idocznie swe
go ato-iunku do całokształtu za
gadnienia.

.R^ąd praski —  ciągnie dalej 
„D . D. P. K .‘ —  nie uwzględni 
'a tym  życzeń N ,em ców  sudec- 
liieh jaLo pełnopraw nego narodu 
pkńsstwowegiu, n ie przyzna im się 
charakteru osobow ości praw nej,

Nad m o rze m  
+  5 5  s t o p n i
W IE LK A  WIEŚ 27. 7 Fala 

n iebyw ałych  upałów  nawiedziła 
polskie w ybrzeże. Na wydm ach 
temp eratur .' w ynosi 55 stopni, 
temperatura m orza stale zw yżku
je , dochodząc do 27 stopni, a w  
zatoce do 35 stopni.

a co za tym idzie, nie będzie 
N iem com  także przyznanj samo
rząd na zamieszkałym rrze* nich 
terytorium .

A cikolw iek  zachowano jeszcze 
nazwę „statutu narodow ościow e
go", z ogłoszonej jednak treści 
projektu wynika, że Czechom 
przygnane będzie praw o p ierw 
szeństwa, natom iast inne narodo
w ości określone zo°tały  jako 
m niejszość. N ależy zadać pytanie
—  kończy „D eutsche Diplom a
tisch  - P olitische Korrespondenz"
—  o czym w łaściw ie prem ier H o
dża konferow ał z przedstaw icie
lami ugrupowań narodow ościo
w ych, jeśli jego  projekty nie 
św iadczą o w oli zrozum ienia ich 
postulatów.

„N achtausgabe" drukuje donie
sienia z Pragi pod olbrzym im  ty
tułem „P rask ie  ustaw y niespo 
dziekanie ogłoszone —  zupełnie 
nie do p rzy jęcia ". Pism o stw ier
dza, że nagłe ogłoszenie projektu 
statutu narodow ościow ego jest 
wyrazem  zmiany taktyki przez 
rząd praski, który p «  grze na 
zwłokę uznał za konieczne og ło 
szenie projektu statutu jeszcze 
Drzed przyjazdem  lorda R unci- 
mana. Praskie s fery  rządow e roz
pow szechniają fa łszyw e sugestie 
jakoby rokow ania pom iędzy ugru 
powaniam i k oa lic ji rządow ej by
ły tak zaawansow ane, że rząd ma 
rzekomo zapewniona w parla
m encie w iększość f ]5  głosów , ko-

Czang-Kai-Szek sprzedaje
koleje chińskie cud zo ziem co m

TOKIO, 27. 7. A gencja  Dom ei 
donosi, że przedstawiciel marsz. 
C zang-K ai-C czeka nawiązał roko 
wania z angielskim  gubernato
rem  Hongkongu w  oprawie sprze 
dąży chińskiego odcinka kolei 
Kanton K oulon  od Kantonu do 
granicy Hong K ongu —  st. Szum - 
‘-Tun, długość tego odcinLa w y 
nosi 143 km. Prasa japońska są
dzi, że marsz. C zang-K ai-C zek 
pragnie w  ten sposób zdobyć n o
w e środki na‘ zbrojenia oraz u - 
chronić k ole j Kanton —  Koulun

przed bom bardow aniem  przez sa
m oloty japońskie.

Dziennik „N iczi -  N iczi" wska
zuje, że transakcja la  m ogłaby 
się odbić u jem nie na interesach 
angielskich w  zajętych przez Ja
ponię Chinach północnych.

To samo pismo donosi, że rząd 
marsz. C zang-K ai-C zeka naw ią
zać miał również rokow ania z 
Francją w  sprawie sprzedaży k o 
lei Touszan —  K ongm un w  p ro
w in cji kanton-,kiej. D ługość tej 
linii k o le jow ej w ynosi 158 km.

B. negus wygrał proces
o 1 0  tys ią c y fu n tó w

LON DYN . 27.7, Sąd A pelacyj
ny w ydał korzystny wyrok dla 
H aile Selat siego, przysądzając 
ma od „C able and W irelless I - 
m ited" sumę 10 tysięcy  funtów  i

ni< czną dla przeprowadzenia 
statutu.
„B erliner Lokalanzeiger" stw ier

dza, że „u jaw niona projekty po

dyktowane zostały n ienaw iścią" 
i wskazują, iż Praga w dalszym 
ciągu ma zam iar traktow ać Niem 
ców sudeckich jako m niejszość.

Czechosłowacka partia komunistyczna
szerzy agitację wywrotową w Polsce

W  toku dalszej korespondencji 
dyplom atycznej m iędzy cządcm  
polskim  a czasko-słowackim  w 
spraw ie działalności w yw roto
w ej czesko - słow ackiej partii ko
m unistycznej z  terytorium  czesko 
słow ackiego na Polskę, poseł 
R. P. w Pradze złożył w  dn 23 
Mpca b. r. rządowi czeskiemu no
wą notę.

N i e u d a ł a  k o n t r o f e n s y w a  c z e r w o n y c h
P o p rze k ro c ze n iu  r ze k i Eb ro

wojska rządowe w pułapce
RZYM , 27. 7. Cała prasa wioska 

w skazuje na niepow odzenie kohtr 
ofensyw y w ojsk  czerw onych  na 
odcinku rzeki Ebro. O ddziały re
publikańskie przekroczyły w kil
ku punktach rzekę, lecz zostały 
odparte. Na południe od Meuqi- 
nenza w ojska narodow e zadały 
czerwonym  dotkliwą porażkę i 
zn iszczyły  mosty, odcin a jąc im w 
ten sposób drogę do odwrotu.

Na fron cie  Estram adury w oj
ska narodow e posuw ają się na
przód.

Liczba dezerterów z szeregów 
w ojsk  czerw onych wzrasta z każ- 
Jym dniem. L otnictw o narodowe 
rozwinęło ożyw ioną działalność,

bombardując skupienia w ojsk  nie 
przyjacielskich . Czerwoni stracili 
przeszło 2.000 żołnierzy.

Na odcinku Teruel —  Sagunto 
w alczy około 40 batalionów  czer
w onych, a legioniści narodowi 
znajdują Się w od ległości około 
50 km. od sw ych pozycji w yjścio 
wych. Na pierw szej lin ii frontu 
w alczą dyw izje w łoskie „Littorio* 
i „23 m arca", oraz 12-ta dyw izja 
narudowa, a na drugiej linii 
frontu  —  5-ta dyw izja nawarska 
oraz legionow a brygada „N iebie
skich Strzał".

BTJRGOS, 27 7. W ojska po
wstańcze przeprow adzały dziś w  
dalszj-m ciągu oczyszczanie doli

ny Ebro, gdzie udało się ub. no
cy przejściow o w edrzeć oddziałom  
rządow j m.

Na fron cie  wschodnim  postępy 
w ojsk  pow stańczych trwają.

Na fron cie  Estram adury odby
wa się akcja oczyszczania zdoby
tego ostatnio terenu.

Zawiera ona odpow iedź na notę 
rządu czesko-słow ackiego z dnia 
28 czerw ca i stw ierdza, iż cho
ciaż czesko - słowackie m inister
stwo spraw zagranicznych nie 
■negowało faktów  podanych w no
cie  poselstw a R . P. z dnia 22 -go 
m arca b. r., to jednak w ydaje się, 
że czesko-słow acki* w ładze bez
pieczeństw a skłonne ną do ich 
bagatelizow ania, a ś iodk i zasto
sow ane przez n ie w  celu  likw ida
c ji  akcji destrukcyjnej czecho
słow ackiej partii kom unistycznej 
uznane być muszą za nieskutecz
ne.

Nota zawiera ponadto szereg 
now ych faktów , stanow iących 
bezsprzeczne dowody prow adzo
n e j nadal akcji w yw rotow ej przez 
legalnie istn iejącą  partię komu
nistyczną C zechosłow acji. W resz
cie rząd polski wyraża ze swej 
strony gotow ość dopom ożenia or
ganom bezpieczeństwa czesko- 
slowackim  w  doprowadzeniu do 
konkretnych wyników akcji zapo- 
giegaw czej w dziedzinie likwida
c ji te.i działalności w yw rotow ej.

G ó r n i c y  w y p o w i a d a ł  q
u m o w ę  z b i o r o w ą

i żądaą qodwyiki płac

Po zfocie srebro
czerwony rząd

ogałac? H iszp a n ią z  k ru s zc ó w
P A R Y Ż, 27. 7. Dziś przybyło do 

Paryża z nad granicy hiszpańskiej 
9 w agonów , naładow anych szta
bami i m onetam i srebrnym i na 
ogólną sumę ok 5b m ilionów  fran 
ków . Owe zapasy srebra stano
w iące własność rządu barceloń - 
skiego, w ysłane zostały z Barci To
ny na samochodach ciężarow ych 
do m iejscow ości Pertus na grani
cy francusko -  hiszpańskiej, gdzie 
zostały załadowane na poriąg i 
skierow ane do Paryża.

fino  
’ .a

W iadom ość o tej przesyłce w y 
wołała duże zainteresowanie w 
kołach politycznych i finansow ych 
Paryża, żądne bow iem  in form a
cje prasowe nie precyzują je j cha 
rakteru.

Nie wiadom o tedy, czy chodzi 
tu o zapłatę za pew ne transakcje 
handlowe, czy też owe zapasy 
srebra mają być zdeponow ane w 
Paryżu celem zabezpieczennia na 
w ypadek zagrożenia Barcelony 
przez w ojska gen. Franco.

K ATOW ICE, 27. 7. Jak się do
wiadujem y organ izarje górnicze 
Z jednoczenia Polskich  Związków 
Zaw odow ych, Z jednoczenia Zawo
dowego Polskiego i Centralnego 
Związku Górników w ypow iedziały 
taryfę płac obow iązującą dotych
czas na Śląsku.

Odnośne organ izacje wysunęły 
postulaty ogólnej podwyżki za
robków  o 10 proc.

Rów nież organizacje górnicze 
Zagłębia Dąbrow skiego w ypow ie

działy umowę zbiorow ą zawartą 
z radą zjazdu przem ysłowców 
górniczych  Zagłębia Dąbrow skie
go. O rganizacje te dom ugają się 
przesunięcia niektórych kopalń 
do w yższej kategorii plac, w pro
wadzenia 71/2 godzinnego dnia 
pracy oraz ogólnej podwyżki za
robków o 10 proc 

W iadom ość o wypowiedzeniu 
umów związkowych w  obydwu za
głębiach wyw ołała duże porusze
nie.

Po sp?deK po Jagodzie
zyłasza się lego rzekom* siost.s

po-

szterlingów , należną b. cesarzowi 
A bisynii na zasadzie układu, za
w artego z W . Brytanią w sprawie 
kom unikacji-radiotelegraficznej.

Przez kordon polfefi
p rze d a rła  się delegacja kobieca

TEROZOU M A. 27. 7. W  Jaffie 
odbył Się dziś pochód dem onstra
cy jn y , w  którym w zięło udział 
150 kobiet Pochód ten skierował 
się do okręgow ego komisarza rzą
dow ego, przedostając się tam, m i
m o zamknięcia drogi przez kordon 
policy jny.

D elegacja kobiet wręczyła ko
m isarzowi rządowem u protest w

związku z w ypadkam i w  Haifie. 
W  czasie drogi pow rotnej do p o 
chodu kobiet przyłączyły  się w iel 
kie tłum y, k ierując się w  stronę 
cmentarza arabskiego.

P olicja  wraz z w ojskiem  demon 
strantów rozpędziła, przy czym  
zraniono 7 A rabów , w  czym  6 jest 
ciężko rannych. Strajk A rabów  w  
całej Palestynie trwa nadal.

Nieinterwencja a la franęaise
Z r e p e ro w a n y  w  H a w r z e  k r ą ż o w n ik

■i'
płynie do Hiszpanii rządowe]

PARYŻ, 27 7. Od roku zgórą i skich na wybrzeżu Atlantyku, 
stoi na kotw icy  w porcie H aw ru | V7 związku z tym władze 
h i roański krążownik rządowy 
„Jose  Luis V iez“ , który schronił 
się  tam, celem  dokonania repera
c ji  uszkodzeń, jak ich  doznał w  
czasie bitw y m orskiej z okrętem 
powstańczym  u wybrzeży kanta- 
bry jsk ich .

Naprawa uszkodzeń zakończo
na je s t od  tygodnia i „Jose Luis 
V iez" szykuje się do odjazdu. Za
łoga m arynarzy rządow ych przy
była ostatnio z  B arcelony do H »- 
wru, celem  zabrania okrętu, któ
ry od kilku dni znajduje się pod 

j parą. Krążą pogłoski, że „Jose 
i Luis V iez" zam ierza w ypłynąć w 

dniach najbliższych i rozpocząć 
iwą działalność od zbom bardo
wania jednego z portów  hiszrań-

LWÓW, 27. 7. Z  Tarnopola do
noszą, że w  kancelarii jednego z 
adw okatów  tarnopolskich zgło: *ła 
się wieśniaczka z Borek W ielkich, 
z prośbą o wszczęcie kroków  są
dow ych, celem  przyznania je j ja 
ko siostrze 4-ch  m orgów  roli, k tó 
re należały do straconego w  M o
skwie W aw rzyńca Jagody,

K ilku św iadków twierdzi, że 
stracony Jagoda b y ł z pochodze
nia rolnikiem , zamieszkałym w e 
wsi Borki W ielkie.

W  imieniu wieśniaczki Anny 
Jagody, zamieszkałej w  Chudzir ie 
adwokat wszczął kroki celem  
przyznania je j spadku.

CZERNIOW CE, 27. 7. Zmarł w 
tutejszym  szpitalu sędzia Adam 
D obrow olski z K atow ic, który dn.

wstańcze ogłosiły  komunikat, któ 
ry głosi m. in .: „Jeżeli „Jose
L uis V iez“  po zbom bardowaniu 
jednego z naszych portów  cj-wil- 
nych  schroni się do Casablanki, 
lub innego portu  cudzoziem skie
go, czy n ie będzie naturalnym , że 
nasze sam oloty będą starały się 
go zbom bardow ać i za top ić? "

Ze swej strony „A ction  Fran
ęa ise" stawia pod adresem  rządu
francuskiego pytanie, czy jest KIJÓW , 27. 7. W pow iecie siei
rzeczą lo ja lną zezw olić na wvply- i 0 wsknr prow . stalinskiej (Z a - 
n ięcłe  krążownika, sto jącego zgó- głębie D onieckie) na Ukrainie S o- 
rą  od roku w porcie francuskim , 1 w ieckiej odbył się proces ch ło- 
gdy F uncja aprobow ała plan pów , którzy podpalili zboże, aby 
lorda Plym outha, który przeu ■ | rZąd nie m ógł otrzym ać go tytu- 
du je przyznanie praw strony w al | jer^ daniny.

Zg o n  sę d zie g o  z  Katow ic
postrzelonego p r z e z  ży d a

25 bm. został zraniony na ulicy w 
Czerniowcach przez żydow skiego 
dziennikarza.

Sensacyjny p roces  w Sowietach

Chłopi pa^ą ; .boże
żphy nie oddać go rządowi

czącej obu rządom hiszpańskim.

Z n ó w  za m o rd ow a n o m am a
ż y d z i  stroną atakującą w  P a le s ty n ie
BEJRUT, 27. 7. Dziś został za

m ordow any kilkom a wystrzałam i 
z rew olw eru imam w ielkiego m e
czetu w  St. Jean d ‘A cre —  szeik 
Hussi Asu Rahim.

Jest to drugi zamach na w yso

kiego dygnitarza duchow nego mu 
zułm ańskiego w  Palestynie. Jak 
w iadom o, zosał ostatnio zam ordo
wany imam m eczetu Omara w Je 
rozolim ie.

Dwa zamachy bombowe
nacjonalistów chińskich w  Nankinie
NANK1N, 27. 7. N acjonaliści 

chińscy, którzy w ystępują prze
ciw ko Chińczykom podejrzew a
nym o sympatię dla Japonii roz
szerzyli swą działalność na Nan- 
kin. Jak wiadom o w ciągu ostat
nich m iesięcy, dokonano licznych 
zam achów na obywateli chińskich 
o sympatiach i  ilo-. apońsk ich

W  dniu dzisiejszym  na gm ach 
m inisterstw a spraw  w ew nętrz
nych rządu nankm skiego rzu co
no dw ie bom by Gm ach zesłał p o 
ważnie uszkodzony. Jednocześnie 
na gmach zaiządu m iejskiego 
rzucono 4 bomby, z których dwie 
eksDlodowaty. Jeden polic jan t i 
kilki’  robotników ponieśli śm ierć

Podpalano łany zboża syste
m atycznie od r. 1935. W  r. 1936 
oskarżeni Lew icki i Hucuł spalił' 
zboże na obszarze 15 ha. W  r. b. 
znów podpalili zboże w  polu.

Lew ickiego i Hucuła skazano 
na karę śmierci przez rozsrzela- 
nie i na konfiskatę m ajątku. , 

Znam ienne jest, że sprawę są
dzono nie w  głów nym  m ieście 
prow incji, lecz, że proces odbył 
się w  tym  kolektyw ie rolnym  
(kołchozie), gdzie ostatnio najeżę 
śeiej zdarzały się pożary. Miało to 
oczywiście na celu bardziej sku
teczne sterroryzow anie m iejsco
w ych  ch lopow .

F a b r y k a  l e g i a  w  g a r n c a c h
35 ro b o tn ik ó w  rannych

PRAG A, 27. 7. W  jednej z fa 
bryk w  Bańska Bistrice w  S łow a
c ji nastapił dziś katastrofalny 
w ybuch. Straty oceniane są na 40 
m ilionów  koron czeskich. 35 ro- 
boników  odniosło rany.

Detonacja była tak silna, że 
słyszano ją  w  prom ieniu 30 km. 
Przyczyną katastrofy m iało być 
podobno krótkie spięcie. Cała fa 
bryka legła w  gruzach, tak, ze 
pozostały tylko fundamenty.
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